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niom kościoła w Niemczech 

HITLER ODWOŁA RIBENTROPPA Z. LONDYNU 
wskutek jego własnej prośby~ po kompromitującej porażce dyplo­
matycznej.-Ribentropp naraził się na bojkot towarzyski w Londynie 

Anlilio nie oddo Nie1nc:o111 kolonii 
Londyn, 19 lutego. Drugą przyczyną niechęci Ribben- na rzecz niemieckich żądań koloniał- rokowań o częściowy zwrot kolonii nie-

Dzisiejsze dzienniki powołując sic troppa do pozostawania na stanowisku nych. mieckich. Trudna sytuacja osobista i 
na informacje dobrze zorientowanych ambasadora niemieckiego w Londynie Jak wiadomo, głównym celem po- beznadziejna sytuacja polityczna stwo­
kól politycznych i dyplomatycznych jest szybko stwierdzona przezeń niemo- wierzenia Ribhentroppowi placówki łon rzyły razem zniechęcenie Ribbentroppa 
twierdzą, że ambasador v. Ribbentropp żliwość uzyskania od Anglii ustępstw dyńskiei przez Hitlera było rozpoczęcie do pozostania w Londynie. 

zwrócił się w ostatnich dniach do kan- ~=====~~==!t!ftftftft!====~=!'J=!J===============!t!!'J!ft!'!I!!!~ 

~ł~~?t~~~:ii~i~;i;~;~~ stra·sz11wy··cio·s··no·iem··w··se·rce··ko·c·h·anki 
~~i~~a~~~~t~iz~~ t~~:~ą3:r;;;:r~i Zazdrosny narzeczony zabił sw~ przyiaciółke za to. żB go zdradzała 
hitlerowskim ukłonem zniechęciły do1i Łódź, 19 lutego. dniu wczorajszym w Koniiniie. · 1 mu przodownikowi, że ipr,ze,d chwilą 
najwyższe sfery arystokracji i polityki fg.r) - ~oje~ódzki urząd śledczy w Na pos~erune'k J?olicj.~ z~losił się jak_i~ ZAMORDOWAL SWĄ NARZECZONĄ. 
brytyjskiej, które poczynają bardzo jas- ~-odzi, pow:ad0f!ll10,nv .~.os·~ł Q. ~~rząsa- młody. męzczy~na 1, k~dąc na stół. no.z Po ochłonięciu z ipier,wsze,!!o wrażenia, 
krawo wyrażać mu swoją niechęć. Jącym ubójstwte-, 1ak1e miało m1e1sce fl plam1.0ny krwtą, os.wiadczył zdumione- okazało się, że mordercą. był 23-letn.i 

R.ibbentropp miał w o.statnlcłl dniach la<kąw; Kwiatkowski, stałv miesxk:iniec 

:;~a:z::~:
1:!~ó:.~~i~~~~:~~~hia~ai M:arsz sm·1gły-Rydz nie 1·edzie do Niemiec ~~bf:~ .zam1o;.1~~:ązofia: ~~ta~~if~ 

półurzędowych uroczystości natury to· U • . pracowntca domowa, pOchodząca z to-
warzyskiej, w których brał udział cały a ewentualnego zaproszenia wogóleby nie ~rzyjął dzi. -.Natyc~mias~ udalj, isi~ !!a miejs.ce 
londyński korpus dyplomatyczny. . h . d . • k' zbrodni funkicronariusize po1ic11. W mie· 

,WARSZAW~. 19 lu~.ego.. Iw .N 1 e .m cz e c 1 rzą. ntemtec 1 s·zkaniu swy.ch chlebodawców leżało 

Aresztowan-le Of zcer~W W!~le WiaroJ.todnych 1nfor~c11, wta- zdaJe sobie z tego fak~u. sprawę. . , . CIAŁO STRASZLIWIE POKLUTEJ 
• u domOSc pa.ryska o zaproszeniu mar- Wobec tego wyraza1ą wątphwosc1, 

k h szatka Rydza śmigłego przez J.ten. Goe-1' czy gen. Goering w<>J.tóle marszałka Ry· . NOżA:MI. śMIETANSKIEJ •. 
bUłgarS ]C ringa do Niemiec _ jest nieprawdziwa. dza • śmigłego oficjalnie zapraszał, wie- Ciał~ przew1ez1ono do ipro~ektonum.-

za działalnośt przeciw rządowi Wiadomość paryska przewidywała już, dząc zgóry, że spotkałby się z odmową., Sekcia z;włok wykazała, że 1edn~ z ran, 
Paryż, 19 lutego. możliwość wizyty marszałka śmif!łego I Prasowe źródła p6łofici,alne ,polskie zada~a w samo serc~, bvłc: śmiertelna. 

(PAT) Havas donosi z Sofii, że aresz w Niemczech w końcu maia lub pO· l pracujące dla prasy zaJ!rantcz!1eJ wczo- ! Za-bó1cę ~kuto "'!' ka1clany 1 oddano do 
towano tam sześciu oficerów w stanie czątkach czerwca r. b. Poinformowane I raj wieczorem nadały do stobc zagra-1 dyspozyc}L sędziego śledczej!o. 
spoczynku, dymisjonowanych za czynny o5?bist<>ści . warszawskie twierdzą, ż.ej nicznyc~ depes~ę, ~wierdzającą, że za- W toku dalsze.l!o dochodzenia wyszło 
udział w zamachu stanu w r. 1934. n te m o ze b Y ć m o w Y o w J· J>~szenta nteJDlecJ?el!o dla marszałka na jaw, że dzi.e1wc1Zyna abc.owała z 

Zostali oni aresztowani na zasadzie z Y c i _e ma r sza I ka R Yd z a. śmigłego wogóle nte było. I Kwiabkows'kim, który kochał się w niej 

, otrzymanych przez p-ołicję wiadomości, p d t M 6 d I k • na zaibój. Idy<lla trwała od lata, t. j. od 

!~z~~~~~~niap~lfz::;~~ ul:ek r~~~= re zy en . o ew s I I~~: w::i~~:a b~la s~:ta~:k~l~żbi~~ 
ciwko obecnemu reżimowi. 4 - • dz- Lodzi. pozos.01e w -.o • K . k k-. . ł ,__ ć • 

Ks Kentu , . wiat ows i zamierza poiora się z 
. _ • . . Lodź: 1?- lutego. Inych nadesłało tele!onogram, w którym Śmietańską. Często mówił nawet znajo· 

wyjetdzcJ1 do Monachium Ct) Donosdismy wczoraJ, 1~ ty"!-cza- cofa swe zezwoleme na kandydowanie mym 0 swych zamia.ra-ch, które miały się 
p ry. 19 1 t ~ sowy prezydent m. Lodzi p. M1koła1 Go- , prez. Godlewskiego w Lublinie, poleca urzeczywistnić na Wiiiosnę. 

(PAT) Agencja Ha~as~' dono~i ~ Lon·. dlewski kandydu~e na stanowisko pre- mu wycoi~ć swą zgodę i pozostać w Nieszczęście chciało, że diz,iewc·zyna 
dynu, że księstwo Kentu w sobotę 1 

zydenta ~· Lublina. Wczoral wieczo- j ł.odzi. . . d pomała przed ldlku ty~odniami jakiegoś 
opuszczą Londyn, udając się samolotem! rem wybor miał być dokonany .na PO· Jak się dowiaduJemy, zarzą zenie obceJ.tO w okolicv młodzieńca i coraz 
do Monachium. •

1 

sie~zeni~ wyborczym lubelskie1 rady I ministerstw~ .spraw wewnętrznych PO· częściej przebywała w iel!o to·warzyst-

z · t L b p ł mie1skle1. zostaje w sc1słym związku. z odmową · : J k 'k . alb,. iał 
WyCfęS WO a OUr ar Y Tym~~asem. wczoraj przed połud- zatwierdze_nia p. Norberta Barlickiego ;~e~a:et ~;la;a~ 1:·1)::g:rąc~~~yn 

w Ma r. r&u~sterze 

1 

niem mm1sterstwo spraw wewnętrz- na stanowisku prezydenta m. Lodzi. ku zdrady. Dalsze obserrwaioie n~rzeczo· 

Londyn, 19 lutego. Odd ~ ł d •t H d ł t k. ne.j, dopr.owadziły do ustalenia, że 
(PAT) w wyb?rach uzupełniających ' Zf a y ynam1 eros o par y a a prowadziła się_ oqa oiem<>ralnie i miała 

w Manchester został wybranv członek H kilku kochanków. 
,Labour Party Benn, 178~9 gło;a~i., _ l powstańców na pozy cie zdobyte prz~z woj~~a republik_ańskie I Po burzliwei ro~n;owie z.e ~miefańsk,, 
. Konserwatywn~ _ kcnt.k~r.d~da. Spe i Madryt, 19 lutego. J AkcJa, rozwm1ęta przez woJska rzą-1, oszalałv z zadrosci młodziemec chwycił 
·arman uzysikał 1.>0•ll 11łosow Mandat d d · k M t d 'f · ;. · · d ł · " l' · uk 
( tal t . , 1 b ,; .. p , i (PAT). Ali: encja tta vasa donosi: w czo 

1 

owe na o cm u ora a e aJuna, I noz 1 za a ntm si~rasz twe ciosy o-
,zos u rzymany przez a o_, ar .y. 1 - trwa chanej ----•••••••••ml'J.!!, raj okola godz. 15-ej powstańcy usiło- · • 

Dz ś . . I :::~z k:~\:~~~~:::wep~yo~~iic:~1:.':~~ Samobójstwo 17 ·letniego chłopca 
o godz.. 3-~j po południu I nosa .. W akcji_ wzięły udziat .nosiłki po- Znaleziono go w stanie c}ognrywającym w pobliżu p~r~u 
ukaże się specjalne I wstan~z~ w sile 10 tys. ludzi, ~rzybyle im. Poniatowskiogo . . 

z Sew1lh. _ . Ló~i. 19 lutel!o. narazie n.ie zanotowano. 

zawierająre pelną tatiel~ wy­
granych 2-go dnia ciągnienia 
1-ej klasy ~oter]1 Pań­
stwowej 

I Atak trwał 3 godzmy, lecz zawdztę- (gr) Na ul. Żeromskiego w pobliżu _. Dziś nad ranem sam-obóica zmarł. 
. czając wysiłkom słynnych oddziałów parku im. Poniatowskiego z.nalez=ono ja- Do ostatniej chwili nie odzvskał jednak 
1,.dynamiteros" zostat odparty. 21 sa~o- 1kie.goś młodego ni7p•:zytomn~~o męż-. przy~omn?ści. _Do~hodzenie policyj!1e 
lotów owstańczych krążyło i bombar- c:z:yznę. Przechodme wezw~h p~g~to· u~tahł-0, ze tra~1czme zmarł". m~odz~e-

P _ . . . . wie ratunkowe, a przybyły na m1e1sce mec nazywał się Stefan Jag1elsk1, miał 
dowało 11111c. W czasie walki powietrz- lekarz przewiózł denala do szpitala w lat 17 i mie,szkał przy rodzinie przy ul. 
nej 7 samolotów powstańczych i 4 rzą- Radogoszczu. Okazało się, że był en Ka1srubskiej 22. Pt,zyczyna · rozpaczli· 

••••••••••••ilm•mi •dowe stracone.. otruty kwasem sobym. Nazwiska jego we.go ~r-oiku nie:miana. . 
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Romans któlowej angielskiei Wiktorii ;~~~r~~~;~~f ~:::~::~~:~~: 
z następcą tronu rosy1"skiego Aleksandrem. - Dzie1·e nleszczPśliwej· miłości wdzlęcznołcl. Cieszę się naprawdę, łe mogłam 

"'C przyczynić się do Jel szczęścia I cieszy mnie 
władczyni Wielkiej Brytanii to,*• tak trafnie odgadła Pani mole myśli I In· 

tencie zawarte w odpowiedziach. 

Ws.pomn•en·1:a wychow:awcy młodego Rom:anowa Pozwolę sobie w wy)ątkach przytoczyćsłO· 
~ U U U wa listu Ptnl, tchnące tak głeboklm spokolem 

(z) Było to w 1889 r. na dworze 20· 1' żenie. ' 1889 r. Królowa pisała o tyi:n szczegóło· _poczuciem szczc:ścla. Pisz~ Pani: "Dzlęka1;. b<ar 
RetJ1elacyjne 
le~j królo~ej Wielkiej Brvtanji, Wik- Bale i przyjęcia cią~nęły si nie· wo; wi!dać było, że rozstanie i ciłowie~ dzo Sz. Pani za odpowiedł, która mnie szcze· 
toru, .Ose>bam1, występującymi w tym ro· przerwanym łańcuchem. Aleksander to· klem, któreito pokochała, 'Prawia jeJ rzo ttradowala. Naprawdę Jest człowiekowi l:tel, 
::n.ansie, były: królowa Wiktoria oraz n•· ' warzyszvł M nich niez111ien.nie Wiktorii, cierpienie, gdy zwlouY się komuś ze swoich zmartwieli I 
st~pca tr<>nu rosyjskie~, Aleksander, ' która - co było zupełnie wyraźne - _ Udałam się do małei!o buduaru, kłopotów, będąc jednocześnie pewnym, :te nie 
który na ro~kaz S1Wef10 ojca, cesarza Mi-

1
• również chętnie prze·bywała w jego to- przylegającego do mej sypialni -- pisa- będą one wykorzystywane lako temat do 

k-Ołaja I odbywał podróż po Europie i za warzystwie. Stanowili oni we dwójkę ła Wiktoria. - Lord Palmerston wprowa oszczerstw I plotek, co się niestety dziś czę!lto 
trzymał się na dworze brytyjskim. I piękną parę. f dził wielkie~o księcia. Aleksander wziął zdarza. Zarazem Jest się pewnym, że rada bę· 

Carewiczowi towarzyszył ulubiony , Notatki królowej w zupełn-0ści po· mcią rękę i gorąco ścisnął. Był blady, dzle naprawdę szcz~ra .1 z głębi serca płynaca, 
wychowawca i przyjaciel je.i!o, Jurewicz, l twierdzały obawy Jurewicza. Była to jej gdy przerywanym , itłosem powiedział: taka napra~dę przy1ac1elska. Czulę się dumną, 
który pozostawił bardzo deka wy opis ro 1 pierwsza miłość i młoda władczyni im- „Nie mam słów dla .wyrażenia uczuć, ja• , że mogę pisać I prosić 0 radę Sz. Pani, Jak nal· 
mansu, jaki nawiązany został wówczas ~ perium brytyjskie~o poddawała jej się, Irle mną w tej chwili miotają". Gorąco lepie) matki I czulę głęboką wdzięczność dla 
pom'. ędzy przyszłym ca.reim Aleksandrem nie myśląc o przvszłOści. ' podziękował mi za serdeczność, jakiej Nlel za stworzenie tak Pożyteczne) placówki. 
II i władczynią W. Brytanii. I AleksaJ11der począł 'wreszcie zdawać doznał na dworze i oświadczył, te nie . Odpowledt Pani sprawiła mi ogromną radość I 

W 1889 r. następca tr-0nu Aleksander ' sobie .sprawę z tel!o, · że będziie musiał zrezygnował z poiwrotu. Ra.z jeszcze uści zarazem ulgę, bo dodała ml wiele otuchy. Plszt 
liczący 23-ci ro.k życia, był czarującym 1 zrezygnować ze swej ukochanej. Mimo snął mą rękę i pocałował ją. Wówczas Pani, ie listy mole sprawlalą Jel radość, li ta 
mężczyzną. Mówił świetnie po angielsku i to twie·rdził, że kocha królowę i 7.e jest ja ucalowałam ito w oba policzki, a on czulę się szczęśliwą, ale szczęście to zdobyłam 
i fra.ncusku, doskonale tańczył, potrafił 1 pewien jej wzajemn<>śei. Jurewicz usHo· odpowiedział ml tvm &amvm. Ujęliśm; Jedynie dzięki Pani, gdyż. od chwili powstania 
prowadzić interesującą rozmowę, był nie ' wał wype,rswadować następcy tronu r·o· się za ręce. Było nam obolslu ciężko. -- „Wolne! Trybuny" Jestem lei stałą czytelniczką 
zawodnym strzelcem i pierwszorzędnym ! syjsk~ego, że m :fość ta musiałaby doipro· 1 Czułam w tej chwili, że rOzstaję się nie I zawsze starałam się d<>stosować do wskaz6• 
jeźdźcem. I wadzić do rezygnacji z tronu rosyjskiego ' z obcym człowiekięm, lecz z na;Jepszym wek dawanych przez Nią - Innym. I dobtze 

Przy pierwszym spotkaniu młodzi i czego nie mógłby, oczywiście, us.prawie· I przyjacielem. Zrozumiałam, że iestein. w na tym wyszłam. Wybrałam narzeczonego me• 
poczuli do siebie głęboką sympatię. Alek dliwić wobec swei!o stimienia. Carewicz nim nieco zakOchana i że bardzo Jestem go, a nie tego drugiego, gdyt zrozumiałam lego 
sander był impulsyw,ny, Wiktoria bar- 1 zgodół 1się z nim, · lecz dei-piał bardzo. '. doń l>rzywiązana11 • wartość dzięki Paql odpowiedziom. I fltarant 
d~iej P?Wściąi!lilwa. ~~zucia ich. pogłę· l Był blady i pe>n1t1~. . . . . .1 3~-~~ ma}a Jurewicz pisał w ~wym się zawsze być pogodną, wesołą, bez histerii I 
biały się coraz bardz1e11 wzbudLaJąc za· 1 Romans młode1 krol-0we1 ang1elsk1e1 , pam!ętmku: : (~\ ·.ą~ nie czyniłam narzeczonemu wymówek, a JedY· 

niepokoje,nie zarówno u wychowawcy i przyszłego cara rosyjski·e~o trwał cały ! - Wczoraj oouściliśmv dwór angiel· nie starałam się wykorzenić Jego wady dobro· 
carewicza jak i w n.a}bliższym l.ltoczeniu miesiąc. Rozpoczęła się „aslonia miłości" 

1 
ski. Gdy wielki kisiątę pozostał ze mn clą. Zrozumiał to I ocenił I teraz mam 10 ta• 

młodej królowej. Aleksander był coraz smutniejszy, a kró we dwoje, padł w IJIQje Objęcia i rozp.ła· kim Jakim chciałam 10 widzieć, a to Jedynie 
- W cz·oraj - pisał w swym pa mięt· Iowa zamyślona. Ob<>je usiłowali zagłu- 1 kał się serdecznie, Mówił, że nigdy nie dzięki Jel radom, no I miłości. Nie Jest~m plęk· 

niku Jurewicz - byliśmy na balu. Na- 1 szyć w sObie uc:i:ucie1 przynosząc je w! zape>mni Wiktorii. Na pożejfnanie młodzi nośclą, a Jednak koledzy narzeczonego zatdro· 
stępca tronu nie przesitawał mówić o k•6 ofierze intererom państwowym. pocałowali się. Carewicz mówił, że był szczą mu, on Jest dumny ze mnie I nazywa 
lowcj, która swą młodością, urodą i do-I Ostatnie przyjęcie na cześć opuszcza to najszczęśliwszy, a za.razem najsmut· mnie Jasnym promykiem swego :tycia„." Dal· 
wcipem wywarła na nim stłębokie wra- jących Anglię gości odbyło się 27 maja niejszy moment jejf<> życia„. szego ciągu nie przytaczam. Te słowa bowiem 

6000 osób szuka dziecka 
Władze amerykańskie zmobilizowały wszystkich miesz­
kańców, aby uralowac zabl~kanego chłopczyka, który 

analazl się w sled &llsku radowltych żmii 
(z) Nic nie może bardziej wzruszyć opuszcze>no ani jedne~o centymetra zie· 1 strumyka. Od trzech dni nie miał on nic 

opi~ii P?bl~cz•nej Ameryki iak wiadom~ść mi. O świcie żywy ~ańcuch 11?°.sunął się o lnnej!o w ustach. Poni!waż. chłopczyk 
o c1erp1emach, zadanych małym dz1e· 10 klm. naprzód, me natraf1a1ąc na ślad wyszedł z domu boso, rruał meco zbolałe 
ciom, wzgl. o nie•bez.'J)iecze<ństwie, w ja· z.aginioneJ!o chłopca. · nogi. Pozatyim, mimo czyhającego ze 
k :m dziecko sie znalazło. 1 O godz. 10 rano nastę'Plle.!!:> rana, wszystkich str.on niebezpieczeństwa, 

Alfred Corne.U, 5-letni svnek farmera znaleziono małego Freda, spożywającego dziecko nie doz.nało n.a.imniejszego 
z Południ-owej Dakoty, wyszedłszy rano z apetytem pOziomki na brze,!u małego szwaJ11ku. 
z mie·szkania rodziców, zabłądził i wsze!" o••••••~(4„~<:-l)~f!e$~••••••it••••••••••••••••• 

~a:~as~~p~ ~f~e~i~~~~ń~t~i~~~~:!i~~ Konserwy perłowe" w Ameryce 
w ckobcv farmy Cornellów zna1dował0 H 
się ,,piekło", Okolica zwana tak dla licz· p ł • ł" b h ł ó 
nych rozpadlin i szczelin. w których „ o aw1acze pere w asenac pa ac w 
gnieździły się jadowiilte żmije. I (z) Japończycy, kultywujący sztucz- kowo niezbyt wysoka, tak że kupując 

Cały stan stanął w ciąi!u 24-ch godzin ' nie perły w naturalnych waranka·ch, od czasu do czasu puszkę konserw, mo­
na no~i. - Sze·ryf Mac Kenzie wezwał wpadli na pomysł rozpowszechniania te ina zestawić sobie przyzwoity sznur 
mieszkańców, ażeby pomogli w poszuki· ' go artykułu, na ·Jrt.óry zapotrzebowanie pereł. 
w.aniach dziecka. Na wezwanie to stawi- I ostatnio zmalał(!,. Wprowadzili oni na Bawiąca się młodzież amerykańska 
ło się 60-00 , kobiet i mężczvzn. I rynek a>merykat~ski „konserwy perło- zr.::ibila SQbie z tej orygi1nalnej inowacji 

Szeryf wy~łosił do nich następujące we''. . zabawę. Zwolenni>ezki weso·łych „par-
przemówiooie: "Jeżeli dziecko ma być Są to muszle, zawierające perłyt ries" nabywają „konserwy z pereł"' i 
odnalezione, musimy pneszukać każdy ułożone w zwykłych puszkach do kon- organizują emocjonuJący „połów pereł". 
metr kwadratowy ziemi. Utworzymy w serw. Ostrygi te ni•e nadają się do je- Tak naprz. pewna pani, nabywszy kilka 
tym celu żywy łańcuch i będziemy się po dzenia, lecz otwierając je odczuć mo· puszek, rozrzucii~a muszle w basenie, 
woli posuwać ze wschOdu na zachód. - ' żna wszystki,e emocje „prawdziwego mitszczącym się w ogrodzi.e jej willi 
Odległ~ść !111ęd~y ~dvm z nas może ; potawiacza pereł". Prócz tego cena i zaproponowała, ażeby goście zabawili 
wvnc•:itć ii1e więce1 Jak 10 metrów. - , tych perłowych konserw" jest stosun- się w poławiaczy pereł. 
Wsizysicy podl0jfają mym rozkazom i tył- ' " 

k~ ~m~~~:~~~:,ę :;:i:t~k~::"~dsta-! Zwycięstwo kobiet amerykańskich 
wiły · u.czest.mków WVPr.awy na punkt ' 
zbornv ·i zaopatr.zyły ich w żvwno·ść i wo Sąd Nalwyfszy uchylił zakaz wnHzenia skarg o odszkodowanie 
dę. Wysłane na J)oszukiwania samoloty za "rozbite serca" 
wrP.d~v bez rez~tatu. . (z) „Balzam sercowy" - tak okre-1 nhe z tego tytułu oparte sa na naduiy-

Wieczorem pie<rw~~,ef!o dma, łańcuch ślają Amerykanie odszkodowanie, jakie ciach, wymuszeni1u i szantażu. na tere­
został utw~r~ony. Miął On pr~eszł? 50 go domagają się porzucone kobiety za nie stanu Nowy Jork wnoszenie tego ro 
kl~. długosct, W~arsz na.stąpi ł te1 sa· złamaną przysięgę wierności. I dzaju skarg zostało zakażane. Cała fa-
me1 nocy przy bla~ku pochodn~. . 1 • • • • , Janga adwokatów, którzy wyspecja!izo 

~rze·~zu~~no itory, wszystk1~ rozpa~h . Pomewaz zostało st'Y'1erdzone. ze w wali sie w prowadzeuiu oro.cesów za 
ny 1 na1mme1.sze na.we,t szczeliny. Nie wielu wypadkach skann o odszkodowa ł " t ł b , " 
....... •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• z amane serc.e , zos a a poz aw1ona • • „ a „ • bardzo powaznego iródla dochodu, wo-

Z o I n a erze Legu Cudzoz1emsk1e1 b~c czego ta ~at~goria ad~okatów za-
biegała wszelk1mv środkami o ska.sowa 

rekrutują się z przedstawicieli wszystkich zawodów nie tego „krzywdzącego ich" za'kazu. 

(z) Dzienni'karz angiel.ski Charles I byli w zawodzie cywilnym bankierami; Sprawa oparła się o sad na.iwyższy, 
Graves odwiedził przed paru tygodnia- są też byli archłtekcci, lekarz. inżynilero który wydal orzeczenie, w mvśl które­
m'.1 fez, Rabat i Medines, interesując się wie i adwokal - kryzys gospodarczy go wnoszenie skarg o „złama·nie przy­
szcezgólnie francuską Legią Cudzoziem pozbawił ich bowiem chleba. rzeczenia małżeństwa" w stanie Nowy 
ską. Graves podaje, że maiorem trzecie • Mntemanie, jakoby żołnierzami fran- Jork jest w dalszym ciąsrn dozwolone. 
go batalionu Legii Cudzoziemsikiej jest cuskiej Legii Cudzoziemskiej bvli wy- Tym samym mężczyźni w dalszym 
książę Aage Duński. Jest to ieden z nie- łącznie przestępcy, jest najzuoe~niej b!e ciągu muszą s!,ę mieć na baczności, 
wielu Duńczyków, należących do Legm. dne. 99 procent wszystkich !e.$/:ionistów 

1

. gdyż udzielone, a nie dotrzymane przy-
Jak się Qlkazuje, do Lei.?ii codziennie - to bezrobotni lub też ludzie. którzy rzeczenie małżeństwa ~rozi im karą pie 

napływają ochotnicy ze wszvstldch kra z jakiiegokolwiek powodu weiszli w kon niężną wzg!. karą aresztu alibo nawet 
jów europejskich. Dwa) kaprale Legii flikt ze swą rodziną wzg!. ojczyzną. 1 obydwiema karami. 

. , 

s11 dla mnie nalplęknlelszą nagroda ... 
"BRONIA" W BOCHNI. Droga mota Bro­

neczko Jest Pani leszcze zbyt młoda na pował· 
ne uczucie. W kałdym razie stanowczo zbyt 
młody na to test Je) towarzysz, albowiem męt• 
zytnl dolrzewaJa pod wz&lędem ducbo'Wym 

p4tnlet, a JQm wra:tenle. te znalomy Jest w 
Pani wieku. Narazle zatem nie widzę potrzeby 
opowiadania wszystkiego rodzicom w ten spo• 
sób, )łik to Pani chce uczynić. Cała sprawa !est 
nie poważna. Wierzę, ie łączy Wu serdeczne 
uczucie, które Jednak powstało na podkładtle 

m1Jpięknle)sze) przy)aźnJ.. Żle Pani czyni spoty• 
ir~Jąc się z kolegą w mlelscacb us~ronnycb, albO­
wlem dale to tymbardzlel podstawy do plotek 
i dokuczań wzajemnych. Powinna go Pani trak· 
tować tak, Jak serdecznie lubianego towarzysza 
zabaw, przebywać z nim w licznym towarzys. 
twie kolegów I kole:tanek, a :te trzymacie się 

zawsze razem - to nie szkodzi, byle nie spec· 
Jalnle na uboczu I byle nie odseparować ślę od 
;>ozostałych kolegów. W domu może Pani PG· 
wiedzieć, ie na)sympatyczniejszym Jel towa· 
rz)<·szem I przyjacielem Jest właśnie ten kole· 
ga. Jetell uczucie przyJaźnl zda egzamin trwa• 
łoścl, prze)dzle kilka lat - wówczas będziecie 
mogli my~leć o wszystkim powałnle. Narażle 
Jesteście Jeszcze parą dzieciaków, a zwłaszcza 
dzieckiem test Jej kolega, to też nie należy na• 
rażać się na śmleszno§ć - traktuJąc cal4 t• 
sprawę zbyt powatnle. 

Czy wiecie, że„. 
- z inicjatywy Gandhiego zostala 

w Benares otwarta oryginalna świqty­
nia. Zamiast posagu Buddy znajduje si~ 
na ołtarzu wykuta w marmurze mapa 
Indii. świątynia ta jest Drzeznacozna 
dla wyznawców Buddy i Mahometa, a 
wierni modla. sł~ w niej o pomYślrtość 
całych Indy}. 

- najgenialniejszym aktorem angiel· 
skim był Dawid Garrik, urodzony przed 
220 laty. Wladal on tak świetnie mu­
skularni twarzy, że byl w stanie śmiać 
si~ Dołowa. oblicza, a druga poloWQ 
płakać. 

- w Seistanie (Persia) znajduje si4 
rzekomo grób K.aina, zwany Uluk Baba. 
Wszyscy bratobójcy szukaja tu schro· 
nienia. Jak długo przebywaia. w świąty­
ni - sa. nietykalni dla władz. 

- w Norwegii kobiety nie pala pa­
pierosów. Przed kilkrz dniami przyje­
chały do Oslo dwie młode Dunki, które 
zapaliły na ulicy papierosa. Wywolalo 
to takie zainteresowanie Drzechodniów, 
że powstało zbiegowisko. a tłum zata­
mował ruch uliqny. Obie niewiast.v od­
prowadzono do komisariatu, gdzie fJO 

wyjaśnienizz spraw.v, zwolniono je, 11ro· 
szac, by na ulicach nie Daliły wiece; • 

, 
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pozbawiło pro€g wielu fgsicc:u t1ezonow«:ów 
Roboty kanaliza~yjne i wodociągowe w roku bieżącym wog61e nie będą uruchomione 
Rozmowa „Expressu" z prezydentem Godl@wskim 

. . ł.6dź, 19 lutego. l pożyczikę. Ale tak niestetv nie jest. I wzięli, jako zaliczkę 1 będą nam teiraz su· 1 I to wszystkO. 0Jt6~em bed:i:emy mogli · 
(t) Donosiliśmy już, iż na ostatnim po Fun1dusz Pracy również nie ma od-razu mę tę potrącać. W tein sposób otrzy· zatrudnić Około 600 - 700 robotników 

siedze.niu rady mfojskiej radni z Obozu ; wszystkich kapitałów. Może nam da- maimy mniej jeszcze. n.iż 290.000 z.łotych 1 sezonowych, zamlast 4360 jak to zamie-
~ar<;>dowe~o o~lili wniosek o zaciąg- i wać pieniądze w tej formie, w Jakiej sam 1 miesięcznie. I rzaliśmy. I w dodatku nie pierwsz~go . 
męcie pożyczki na prowadzenie tego· ; otrzymuje. To zna:azy, że tę sumę - Jakie roboty można iprowa<Cłzić za' kwie1.nia, tylko znacznie p6iniej, ponie· 
roc~nych robót ·sezonowy.eh w pełnym . 2,900,000 -0frizymywać może.my w 10· tę sumę i rw iakim zakresie? - pytamy. j waż nie mając jeszcze pieniędzy, musia. 
~kresie. Ponie1waż do uchwalenia po- ! miesię-cznych ratach, po zł. 290,000 mie- _ W tej sytuacfi robotv kanaliza- · my opóźnić r<>botv. 
zrczki potrzebne są 2/3 t!ł0s6w wszyst- . sięcznie. I cyjne i wodociąstowe w0ji6le nie mogą I Cóż w takim razie zrobi;a bezro-
k1ch radnych, a tym samym ,!!łosy rad· I - Ale to jeiszoze ·n.ie wszystko - być w tym r<>ku uruchomione. Będ.z.ie botni sezonOWcy? Co zrobi miasto? 
nych z Obozu Narodowe~o decyduja- ' mów.i dalej prez. Godlewski. - Ponie· możn.a prowadzić t obotv iplantacyj·ne, -
pos:_tanowili oni, że miasto nie ma pra~a ! waż radni z Obozu Narodowe.l!o nie u· gdyż tam nie wymagany jest zakup ma· P!l'eizydent Godlewski bezradnie roz-
.zac1ągn~ć pożyczki z iakichkoilwiek i~ I chwalili pożyczki w wysokości złotych te:riałów, oraz czę~ciowo tylk-0 rcholyl kłada ręceJ 
stytu7y1 kredytowy<:h, lecz tvlko i wy· 1,9,00,000 na pokrycie deficytu z roku brukarskie, gdyż pewną jeszcze t.umę Rozmowa i-est skończona„. 
łą'Cznte z FunduSiZu Pracy. A Fundusz 

1

. ubiegłego, a myśmy te pieniądze już będziemy mieli z hudżeht zwycza.ineg~. 
Pracy nie może w roku bieżącym prze-

~~i~łi:§§i::~~~::§ 1 Borków n a sk2z2 na na 3 lata · wi0zien.ia· 
kiem zapytania. Słalllowisko radnych U U \i 
!r®~~~ ~:~!~~bo~':1~icb ~ za usiłowanie zabóistwa swego kochanka. - Dliiczego strzelała ona 
;;::: ~e

1bę~i~ę~o~:0~~6:aćse;~~: do Lipszyca? .- Rozprawa toczyla słe przy drzwiach zamkni~tych 
Chcąc uzyskać szc~el!ołowe wyiaś-

nienie w tei sprawie, „Express" zwró· Łódź, 19 lutego. J po powrocie do miasta wynajął Jej mie· j nie wzburzona zaczęła do niego strze- · 
cił się do <prezydenfa miasta Godlew- \k) Sensacyjny proces przeciwko szkanłe, przy ul. l(łlińskiego 47, gdzie lać. 
skiego i uzyskał od nie·,11<> wyczeirpujący 22-letniej Stanisławie Borek, która w się spotykali. Lipszyc zeznał co innego. Oświad· 
wywiad. dniu 16 listopada r. ub. dokonała za~a- Borkówna zeznała, że dlatego spo- czyi, ,że Borkó.wna o~ pocz~t~u ich zna· 

- Dziś mamy 18 Iutej!o _ -0świad· c~u rewolwerowego _na swego ~rzyJa- tykała się z Lipszycem, gdyż myślała, jomosci wied~1ała o tym •. iz 1est on żo· 
czył prezydent Godlewski - a więc już c~ela, Wła~yslawa L1ps~yca, rozp~czął że on się z nią pobierze. O tym, że ko- naty i ma dz!ecko, ~dyz o~ sam jej o 
czas najwyższy, aby przystąpić do przy- się wczoraJ o godz. 12-eJ w połudme. chanek jej jest żonaty i ma dziecko do- tym powiedział i wy1aśnłł, ze gdy za­
gotowania robót sezonowvch. Chcieliś· Po odebraniu personałij od oskarża- wiedziała się dopiero po kilku miesią- czął unikać Borkówny, ta poczęła mu 
niy, aby roboty te zostały r>zpoczęte w żonej przewodniczący sędzia Wiśniew- cach znajomości. grozić, za co została skazana na dwa 

dinitu 1 kwietnia i by. wszyscy sezcmow- ~ki przystąpił do odczytania aktu oskar Postanowiła wówczas popełnić sa- tygodnie aresztu przez Sąd Grodzki w 

cy jaknajwcześnie~ zaozęli ipracować i zema. mobójstwo i· w tym celu na Bazarach lodzi. 
zarob.kować. Tymczasem co się stało? O .s.~my~ ~amachu !ewolwero~ym I kupiła za 65 złotych rewolwer. P:> odczytaniu aktu oskarżenia po-
Radni Obozu Narodowes!O uniem<>żliwili d:mosihsmy JUZ obszernie. Jak wiado- wód cywilny, adw. Strauch 
zaciągnięcie pożyczki mnej jak tylko z mo, Borkówna postrzelita ciężko Lip- Dnia 16 listopada spotkała Lipszyca zgłosił wniosek o zarządzenie tajności 
J<:unduszu Pracy. Mvśmy chcieli · się &iyc;a. aa Ałci Kościuszl0-, ~dy ten wy- rz~~kowo pa P~ tauku tr~wa..Jo- 'OZprawy. 
stfł'~ać -0 poży,ez.kę z Ba:nku Gospodar- siadl z tramwaju i Kierował się w stro- wym przy Pl. łfalłera i wszczęta z nim Wniosek ten został uwzględniofry i śala 
stwa Kraiowel!o i w Bainiku Komunał- nę ulicy .Andrzeja, , . . rozmowę, domagając się, aby ją poślu- została opróżniona z publiczności na 
nym, w KKO miasta Waxszawy, w ZUS, W komisariacie niedoszła zabójczy- bit. Lipszyc wsiadl do tramwaju, a ona cżas składania zeznań świadków. 
jednym słowem wszędzie, skąd tylkO ni oświadczyła, że Lipszyca poznała w weszła za nim. W toku rozm:>wy Lip- Po rozprawie sąd wyniósł wyrok, 
można otrzymać pieniądze. roku 1932 w tramwaju. Spotykali się szyc oświadczył jej wówczas, że nie O· skazujący 22-letnią Stanisławę Borek 

Radni z Obozu Narodowes!@ powie- często i po trzech miesiącach została Je- żeni się z nią i nie będzie Jej dawał wię- za usiłowanie zabójstwa swego kochan· 
~ieli - nie! Nie t>O~a:1amy. Tylko go kochanką. Latem tegoż roku wysłał cel pieniędzy. ka na 3 lata więzienia. 

~~t;~~~d~~~~a~:dy ~I'ej~i~~ż~:i~:i~1;. ja na woieś, płac.ąc za Jej i'onie, a zqdy włłysiadłJl, wybiegłaBza nimlłi sil- IOsklJarżonTej broJlnit adw.CGajewnski. 

mozhwe, gdyz mamy 1u.z w1adomosc. 
że Fundusz Pracv nie mOZe dać Lodzi 
więcej niż zł. 2,900,000, podczas gdy my 
potrzebujemy około 9 milion6w. Mimo 
moich wyjaśnień - nie chcieli gloso· 
wać za :wniOsldem komisii Unansowo­
budżetowej. Ko.mu zrobili przez to na 
złość? Nie chcę na to pytan!e- odpo-

Ulica Inflancka została zalana wodą wskutek topnienia śniegu. 
Brygady robotników kopią rowy, celem skierowania wody 

do okolicznych ścieków 
wiedzieć. Łódź, 19 lutego. I spływać woda z topnło;acego śniegu. zarządu miejskiego, aby tempo prac zo-

- A jaki będzie skutek praktyczny (k) Donosiliśmy ostatnio o niebezpie-
1 
Dlatego też duże masy wód, nie mając stało przyśpieszone i aby zwiększona 

~aldego stanowiska? - pytamy. czeństwie powodzi w niżej położonych naturalnego ujścia, wdarły się do sute· została ilość robotników, zatrudnionych 
- Bardzo smutnv - odpowiada dzielnicach miasta w związku z gwał- ryn zalewając je aż po sufity. przy kopaniu tych rowów. 

Pr.ez. _Go.dlew•ski. - Należy .bowi~m ~· townym topnieniem śniegu, leżącego na Po<i wodą stoją suteryny w domach Należy więc spodziewać się, że jesz-
m1ęta.c, ;e Fw;dusz Pracy me da1e mia· ulicach i podwórzach domów. oznaczonych numerami: 4, s, 7 i 9. cze w dniu dzisiejszym prace te będą u-
stu P121?1ę~zv Jednorazowo, l_ecz w 10 r~ I Celem zapobiegnięcia niebezpieczeń kończone i na ulicy Inflanckiej · będzie 
tach m1es1ęcznych. Gdybysmy dost3;h ! stwu władze wydaty zarządzenia o na- . Poza!em. zalana została także cała się mogła odbywać normalna komuni-
odrazu. t~ ~,900 ,00~ złotych, w~edy nie 

1 
tychmiastowym usuwaniu śniegu i bło- ubca, kt~rc: Jest obecnie odc!ęta od mia· kacja. 

ogl~daiąc sit na me przy.stę~u1emy . do,. ta, lecz zarządzenia te nie zostały przez Ista, gdy.z zaddna komunikacJa nie może Wskutek powodzi mieszkańcy ulicy 
r?bot na pel~ą skalę, ku'J?uiemy mate- wszystkich wykonane. się na me~ o bywać. . 
nały, .zatrudmamy .wszystk.1ch .bezro~m: Wskutek tego w dniu wczorajszym 1 w z_wiązku z tym magistrat wyd~ł Inflanckiej nie ponieśli poważniejszych 
nych 1 mamy w cią~u kw,etma .. ma1a 1 ' zalana została całkowicie ulica Inflanc· 1poleceme, aby wykopano rowy na uh· szkód, gdyż woda nie dostała się do 
c~.erw~a ~pokój._ .A co dal ei? . W Hip:::u, ! ka, gdzie szereg suteryn stoi pod wodą. cy Inflanckiej, celei;n skierowania !ody mieszkań i nie zaszła konieczność ewa­
sier!J'.mu 1 ~r.z~snm? .Ano mo~7 wtedy I Ulica ta nie jest uregulowana, nie po- do ścieków, znaJdu1ących się na uhcach knowania ludności. 
radni namyshhbv s1e i uchwalili dalszą siada jezdni i chodników i pozbawiona !przyległych. . Na ulicach nie ma niebezpieczeństwa 
•~• ... HH4'•H••• jest także ścieków, którymi mogłaby I Starostwo grodzkie zwróciło się do zalania wodą, gdyż przedsięwzięte zo-

ODCZYT WICEPREZYD. PĄCZKA. stały już odpowiednie środki ochronne. 

~w dniu 16 lute.l!o w Swietlicy Pocz· 9()~~$0oii'•••••e0•0•0•••e••••„ 

towe.go P. w. przy szczelnie zapebi-Olilej Zata g· \V przemyśle pon' cz szn1·c U.iP.cJ· w me11·n.łe 
sali, odbył się odczyt p. wice-prezyden- r ! n zym y 2 

ta A. Pączka na tema·t: „Obywatel wo- l V złodziejskiej na Bałuckim 
bee państwa''. Pierwsze posiedzenie komisji mieszanej Rynku 

Problem - iakim ipowiniem. być oby· I Ł d' 1 · · ' • 
watel w stosunku do państwa _ jako . _ó z, 19 u~ego. lma zatargu w przemysle ponczoszni- Łódź, 19 lutego. 
zaws·ze aktµainy, poruszony i wyświe.fl.g I .. <k) W dmu w~zoraJszym ~ mspek- czym, produkującym na maszynach O· (gr) Nocy ubiegłej zatrzymali wy-
ny przez znawcę tei miary, co b. poseł CJ~ pracy o~była się kon~erencJa w spra· krągłych. . . wiadJwcy wydziału śledczego dwóch 
p. wice·prezydent A. Pączek _ ściąg· i wie zawarcia umowy zbiorowej ~ robot- Jak. wiado~o, przemy~ł~wcy me ukrywających się przestępców, poszu­
nął do świetlicy Pocztowego P. w. dużo j 11ik31mi, zatrudnionymi w fornuarnlach chcą. się zgo~z1ć, aby komisJa, mają.ca kiwanych przez łódzkie . komisariaty. 
słuchaczów, którzy z zainteresowaniem· ponczoch. ustahć stawki na ~rtykuły ~owe pos1a- Byli nimi Jan Krawczyk, poszukiwany 
słuchali wnikliwvch analiz stosunków I Postanowiono, że pracodawcy wy- dała charak_ter arbitrażowy i o to tylko przez 14 komisariat za kradzieże i Wła· 
społeczno-go·spodarczych na przestrze.ni · biorą swych przedstawicieli, celem prze trwa obecme zatarg. dysław Bogołębskł - przez 13-ty ko-
wieków: 18, 19 i 20-go. prowadzenia pertraktacyj w tej sprawie W środę, dnia 24 b. m., odbędzie się misariat. 

Nic też dziW111eg-0, że p. wice-prezy- i że następn~ kJnferencja dla podpisa- pierwsze posiedzenie komisji mieszanej I Obydwaj przebywali bez meldowa­
deni został nagrodzony burzą oklasków nia . umowy oobędzie się w nadchodzący I w przemyśle kotonowym, celem uzgod- nia się w melinie złodziejskiej przy Ba· 
a zarząd PoczŁoweJ!o P. W. tą drogą czwartek. nienia spornych spraw, a mianowicie u- łuckim Rynku. 
łaskawe~u preleJ!e~towi sk~ada jak naj-

1
1 

• Natomiast. w poniedzi~tek. o~będzie lstalenia stawek na artykuły nowe. Krawczy~_a _i Bogołębskiego oddano 
serde·czmeisze oodz1ękowan1e, się konferencJa w sprawie zhkwidowa- - . il.o dyspozycJ! władz sądowych. 
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AdH'. ·z. ffo#,..okł -· OstroH1shi 

a·emnica U(IJ U-·· rzeszo s 
Drarnafvc•nr s(env pon1icd•v §r~~s1'olsflq i :fta(iDJińsfłq 

m. Dziewczyna nie chciała się przyznać, że się nie do zniesienia. I dochodzi wresz- ! W domu spoliczkowała również swe 
Po wyroku ~mierci na Pawła Orze- językiem francuskim włada niedostatecz cle do takiej sceny, że ORZESZOLSKI. I go męża. A w godzlne później aap:sała 

szolsklego, który zapadł w sadzie Okrę- nie i powierzyła tę pracę swei siostrze, WYPROWADZONY Z RÓWNOWAGI I w swym pamiętniku: 
gowym w Sosnowcu, w kołach prawni- uczenlcy semlnarjum, Pelagii Staciwiń- PORWAL REWOLWER I ZAGROZił~ -DZIŚ, 2~ WRZEŚNIA 1931. PRZE-
czych wywiązała się namietna dysku· skiej. To był przypadek. niewątpliwy ŻONIE, ŻE JĄ ZASTRZELI. JEŻELI STAŁAM BYĆ ŻONĄ MEGO MĘZA! 
sja - czy obrońca, Jeżeli mu oskarżony przypadek, że gdy Pelagia przyniosła NIE POWIE, ODZIE JEST ŻRODlO I tak się to zaczęło. A gd:v umzn a, 
przyzna się do popełnienia zbrodni, a po swą pracę do fabryki, p0znała Pawła TYCH PLOTEK. rozszalała po Sosnowcu olotka: 
stanowl zataić h! wobec sadu - może Orzeszolskiego. I przypadkiem niewąt- - Chodź ze mną do mieszkania Sta-

1 
- OTRUŁ JĄ! OTRUŁ! 

również zataij prawdę i prowadzi~ o- pliwym było, że gdy następne~o dnia clwińSkich - wołała Anna Grz.eszolska. 1 I ta opinia przylgnęła. Podcza~ pro. 
bronę ( Grzeszolski spotkał Staciwińska na uli- -Zobaczymy, czy się jej w oczy wy-1 cesu sosnowieckiego spoglądałem na ła-

Jeden z młoci~·ch sędziów warszaw· cy i towarzySizył jej kilkanaście kro- przeć potrafisz, że jest twoja kochanką. wy publiczności, gdzie siedziały - nie 
sklch, biorący · udział w ankiecie na te-n · ków - spotkał ich Liszczyk. Qrzeszolski wybiesd z dornu. A wte- kobiety - furie, łapiące z zapartym od­
temat, ośwfad~zyl. że adwokat. który Tego dnia po obiedzie, Liszczyk u- dy Anna bierze zostawionv na stole re- dechem i wywartymi ślepiami każde złe 
tając wyznaną mu zbrodnię, dąży do wy rządza Staciwińsklej awanture w jej wolwer męża I rusza do Staciwitłskicb. słowo, padające na znienawidzoną gło­
rpku ' uniewinnlają.c~g<>, stale sle tym sa. domu. Awanturę tak wielką. że. brat WYJMUJE W MIESZKANIU REWOL- wę oskarżonego. Hańbiono ~o w zezna,­
mym „poplecznikiem" zbrodni klienta. Staclwłńsklej zmuSiZony był 20 usunąć WER I KIERUJE OO W STRONE 15 niach i opowiadano o nim rzeczy po-

.Zdanie to wywołało burze i ostrą po- slłą. Liszczyk nłe może te20 przeboleć. LETNIEJ DZIEWCZYNY. DYGOCACEJ tworne! 
lemikę. Jedni. P.r;iwnlcy twierdzili, że ll- Postanawia wykorzystać fakt. że Grze- ZE STRACHU: A jak było z Grzeszolskim i Staci· 
bowlązkiem obrońcy jest zataić orawdę, szolSkl za tłumaczenie francuskie20 li- - Ladacznico, męża me~o ci się za- i wińską d0<prawdy? Przecież caie po. 
inni - . że obro1ic:i, który dowiaduje się, stu chciał zapłacić 50 złotych, a 2dy nie chciewa? Oddaj tu zaraz orezenty, któ-l dejrzenie o potworną zbrodnie zsdadze­
że jego klient jest winien i nie zamierza chciała przyjąć pieniędzy, kupił jej pre~ 

1 

rymi ci płacił za twoją.„ nia dwojga nieletnich dzieci ooierało sie 
przyz~ać się do tego przed Sadem, wi~ zent w pOStacl pudełka do manicure za Struchlała dziewczyna przyniosła na tym stosunku. Przecież tłumaczono, 
ulen ?.rzec się prowadzenia sprawy. kilkanaście złotych. pudełko z manłcurem. l że Orzeszolski zamordował, ponieważ 

Czyżby? J:Jiegnle Liszczyk do Annv Orzes;,ol- - A książka? Odzie Jest książka? chciał się ożenić ze Staclwińska. Ponie-
Słynną była historia pewne20 Ofice- sklej I oskarża Jej meża o stosunek ze Staciwińska daje jej pierwsza lepsza 1 waż ją kochał. 

ra angielskiego, oskarżonego o kradzie:i Staciwińską. Opowiada o „prezentach". książkę. I Czy kochał ją doprawdy? W sądzie 
tysiąca funtów szterlingów. W toku o pudełku od manicure, o iakieiś uleist- - A teraz masz Ode mule! mówił, że nie. Ale gdy się soowiadał, 
przewodu oficer przyznał sle <>bro1icy niejącej książce„. ROZLEGŁ SIĘ ODGŁOS POLJCZ- J gdy robił swój rachunek sumienia - po-
d<> winy. Następnego dnia adwokat o- Anna Orzeszolska zaczyna robić me-1 KA. A Orzeszolska, po nasyceniu ~wei l wiedział co innego!„. 
śwladcza w sądżie, że zmuszony jest, żowl piekielne sceny. Pożycie ich staje zemsty, pobiegła do domu. (DALSZY CIĄG JUTRO). 
ze względów, które nie może wyjawić, 

r!~~1ćt00~~
0

::~y~~~~~~~:~~ 10~::g~ Kto moz· e em1·gro-wac" do Franc1· .. 1· do najbliższego przykładu. 16-20 marca 
rozpoczęła się sprawa Qrzeszotskiego. 
ts marca odwiedziłem go po raz ~terw- Polscy robotnicy rolni na razie są angażowani jedynie na podsta-
szy w więzieniu. I przypuśćmy, ze ten • • • „ • • • 
człowiek przyznał misie: . I Wie im1ennych wezwan.-Zab1eg1 u władz francusk1eh . 

- Panie obrońco, trudno, potrułem i • • • e ' 
dzieci, dlaczego, nie wiem, ale DOtrułem. 0 ZO eSJCOle ogra O I CZ O 
Przyznać się nie -chce? Co robić? f Katowice, 19 lutego. Narazle rekrutacja żadna nie jest prze : stępują w gruncie rzeczy na skutek za-

•:-1Na. Jdl!qt~zleń staje ·· sadzie -! •. , W zwiqzkt~ 2 wielkim .zainteresow'1• prowadzana. W.prawdzie zapo.trzebowa 1 potrzebowania osób już pracujących _we 
składam ooro11ę.,.. Absurd. ·niem {' licz1)ymi zapy taniami w sprawie nie do robót na rolę jest zwiększone w ! Francji. Osoby te dostarczają tamtej-

• - - r-Wr8~m~. jed'oall do tesw, .co stało się . .emigracji na. rohoty... rolae do Francil, dó porównaniu z rokiem ubiegłym, iednak1 szym pracodawcom adresów swych zna 
zawiązką całej tra~edłi. j kąd odchodzą obecnie co tydzień partie narazie istnieją jeszcze ograniczenia .i jomych I krewnych w Polsce. 

Zygmunt Liszczyk, 18-letnł uczeń po 400 robotników, Inspektorat Emigra- dlatego władze francuskie udzielają pra I Wszelkie więc zgłaszanie się chęt-
~lmnazjalny na zabawie tanecznej po- cyjny w Mysłowicach informuje, że codawcom zezwolenia na sprowadzanie nych do pracy na roli we francji bez in 
znał młodziutką Pelagie Staclwińską. wyjazdy te następują wyłącznie na za- robotników z Polski tylko na zasadzie 1 dywidualnych imiennych wezwań są na 
Poznał I zakochał sle na zaból. Od tego sadzie indywidualnych wezwań z indywidualnych wezwań Imiennych. I razie bezcelowe. Ponieważ jednak obec 
wieczoru chodził za dziewczyną !ak Francji. . Wszystkie więc obecne wyjazdy na- na praktyka stanowi dla pracodawców 
cleń. Narzuca się jej w domu. na ulicy, lt francuskich duże utrudnienie i nie poz-
na zabawach. · w t b . , h d woli na pełne pokrycie istniejącego za· 

A tymczasem pewne20 dnia, szef rusce O ezp1eczenstwo przec O n~o' W potrzebowania, określonego na rok ble-
blura sprzedaży sosnowleckiet fabryki ! żący na ponad 20.000 robotników -

-rur, Paweł · Orzeszolski ooleca sweJ se- Wnęki i schody frontowych sułel!"yn będą z polecenia czynione są ze strony zainteresowanych 
kretarce, ·l(azłtn!erz~ Staclwłńsklei, .prze starostwa arodzkiego usunięte s~aranla u władz francuskich o znlesie-
tłumaczen~ jak1eg<>s listu francuskiego. ,., me, względnie czasowe zawieszenie ist-

. lódź, 19 lutego. 'I te I zastąpione oparkanieniem. sztache- ' nlejących w tej dŻiedzinie ograniczeń i 
(k) Pod przewodmctwem p. starosty towym, celem otworzenia widoku na 1 jest nadzieja że starania te uwieńczone 

g_rJdzkiego. dr. Mosto_wskiego odbyta I posesję i zapewnienia ulicom estetycz- I zostaną pom'yślnym rezultatem. 
się wczoraJ„ko~ferencJa, .dotycz~~a s~ra 1 nego wyglądu. • I w tym dopiero wypadku zostałaby 
VfY regulac11 miasta_. Udzi0:t w .meJ .wzię- Z ~wagi na be~pleczenstwo prze- 1 przeprowadzona w Polsce oficjalna re­
h. komei:dant .~· ~· ~n~p. Nied.~ielsk1 oraz ~hodmów postanow1on? .wezwać wła-; krutacja I kandydaci mogliby się zgła-

DZłś w KINACH. , ki~rowmk 1!11eJsk1eJ mspekcn bu~wla- sc:icteli domów do usum~c1a wnęk I scho szać do poszczególnych urzędów p 0 • 

ADRłA: _ „Mayerling". neJ p. Kopec. dow do suteryn, połozonych z. ulicy, I średnictwa Pracy 
CASINO: - · .,Sząmpański wa1c"'. Postanowio.no przeprow.adzić akcję gdyż często zdarzają się wypadki, że Narazi'e wi'ęc d.o rzędu tych, kto'r'"' 
CORS01 - „Braterstwo krwi'". dk j ł d ki h kl h d i d j d t h k ł ~, 
ł!UROPA: - „Ostatni Mohikanin". uporzą owama posesy • 0 z c ' a- przec 0 n e wpa a ą 0 yc wnę ' a- mogą emigrować do Francji ·zaliczają 
O,.,AND KINO· c aru '..,ce Oczy" tek schodowych, bram 1 fasad budyn- rniąc nogi I ręce. . t lk . któ . '. h 1 b 
METRO; - , ,May~~li~g". 1' ' • ków w dalszych połaciach miasta, ce- Ponowna konferencja w tej sprawie ! się Y 0 ci„ . rzy maJą. znaJomyc u 
MIRAż: - „Fedora". Iem zapewnienia bezpieczeństwa pubłi- cdbędzie się niedługo, przy czym udział I krewnych JUZ tam pracuJących. 
Pi\LACE: - .„Dla Ciebie Mario". cznego mieszkańcom Lodzi. w niej wezmą także przedstawiciele 
PRZF.DWIOSNIE.: - „Moja gwiazdeczka". N t ~~· RAKIETA: ..... ,;2 ~dni w raju". kl askępnie pośstanowioµo, że wszyst- i właścicieli nieruchomości, -· · ..».t. 
RIALTO: · ..;:.: ·· ,1Robert i Gloria'•. e par any w ródmieściu będą usunie- .-
TON: - ,.Rok 200Q". n li T . ·~ 

!'~~ ~~ PIĄTEK ~ 19-go ~ !37 " ~5~!.~.!~P~! :~7. „Co da· j ~ • 191 

LUTY 193; '-
. T"'ATR MIEJSKI 12.03-12.40: Koncert Małej Orkiestry P.R. pod 

1 

je YMCA łódzkiemu społeczeństwu" _ wy· d . 1?ł0 • _g~dz .. 9-eJ .. rano odczuwamy pewną 
I'- . · • • dyr. Zdz. Górzyńskiego. 12.40-12.50: Dzien· głosi Grzej!orz Timofiejew. r~z i~osc, 1 n1epoko! nerwo.wy. Należy wtedy 

~z!ś, t. !. w .p1ąt~k .~ godz. 8.30 wlecz. ko-
1 
n!k południ~,wy . 12.50-13.00: „Hodujmy króli·, 19.00-19.20: „Kowolik _ skończył służbę" _ unikac osob, . do ~torych n_1e mamy zau_famą .1 

media. Ber~e.rp. „Powodz · , . . k1 na mięso , pogadanka - wygłosi Irena Bą· 1 opowiadanie St. Balickiego (z Poznania). wyst:z~gać się nieporozumień z przełozonym1. 
Rezy~em1 Dr. Jerz~go Ronnd_a ~u1ansk1ego. kowska. 13.00-14.00: „Coś dla każdego (płyta 19.20-19.45: „z pieśnią po kraju'' _ audycje P~źn1e!s~y okre~ ~o po.łudnia spr_zyja sztuce i 

Dekoracie przygoto"."u1e. K. Mack1ew1cz. , za płytą). 14.00-:-14.57: Przerwa. poprowadzi prof B. Rutkowski (z Wilna). miłofo1 t przyn!es1.e m!łe. przeżycia psyc~i czna. 
W sob?tę I w me~~1elę o godz . 8.30 w1ecz. 14.57-15.00; Łódzk i e wiadomości giełdowe. 19.45-20.10: „Klarnet i saksofon" _ VII poga- Koło go~z . 1~-eJ . m~ nalezy rozpoczy?ać nic no· 

powtórzenie „Powodzi . 15.00-15.15: Wiadomości gospodarcze. danka z cyklu O instrumentach orkiestry w?go ~n1 ubicgac się o względy osob płcj od· 
W, sobotę i w niedzielę o godz. 4-ej po poi.! 15.15-15.40: Koncert reklamowy. symfonicznej" ~· wygłosi prof. Lucjan Ka- m1enn~i- ~'l i ędzy godz. 11-tą a godz. 16-lą j.esl 

w dalszym ciągu bawić będzie publiczność ko- 15 40-15.45: „Jak spędzić świ ęto?" mieński (z Poznania). odp~w1ednia pora do zawierania umów oraz za· 
media Vebera „Bęben". Ceny zniżone. 15.45-16.15: Muzyka francuska !i;iłyty~. 20.10 _ 23.00: ,,Aida' opera w 4-ch aktach _ łatwia~ia ~pra.w weks!owy~h , . Następne godz1~y 
PORANEK POPULARNY W TEATRZE MIEJ· 16 15-16 .~0: „Rozmowa z chorymi" ks. kapela-

1 
Giuseppe Verdi'ego. Soliści, chór i orkiestra zapow1ad~ią się gor~ei , . dz 1 ał~ią _kr'l'.tycz~e wp1y 

· SKIM na Michała Rękasa (ze Lwowa). Opery Warszawskiej pod dyr. Jerzego Sil- wy dla s.anu zdrowia 1 narazeni 1estesmy na 
. . - • . . 16.30-17.00: , ,Głosy przyrody' - koncert or· 1 licha. Transmisja z Teatru Wielkiego w- straty. materialne. Począwszy od godz. !9-ej 

W . niedzi elę 0 goaz. 12-eJ dana będzie sztuka kies•~· Adama Hermana (z Krakowa) W · W · · I · D · 'k · czekaią nas szykany i nieporozumien 'a z osoba-
w L d · kt e" K st Ank · •• 1 • arsżaw1e. przerwie -ei: z1enm wie· . , · 

ernera " u zie na Z Z ry yną Wl· 17.00-17.15: „Współczesna Portugalia" - fe!· czorny. Pogadanka aktualna. W przerwie m1 s~arszym1. Okres tei;i do godziny 22-ej nie 
CZÓWil~ jeton wygłos i Roman Fajans. I U-ej: Recytacje prozy. nadaie się do rozpoczymania długich podróży 1 

TEATR POLSKI. 17.15-17.50: Koocert solistów. Wykonawcy: · przyniesie przykre rozczarowan'a w związku z 
(Cegielniana 27}. Zofia Adamska (wiolonczela), Stefania Mil- I AUDYCJE ZAGRANICZNE. przyjac i ółmi . Późn i e j sze godziny wiec7orne 

ODCZYT FLORJANA SOBIENIOWSKIEGO. Ierowa (śpiew). · 116.00 RZYM: ~Koncert zesp. Ke'!itucky Singer~. sprzyj.ają ~iło~ci i ż~ciu to w~ rzv sk ; emu. W tym 
w sobole_ dnia 20-go lutego 0 godz. 8.30 17.50-18.00: Pogadanka aktualna . 119.00 MO~ACHJUM: Konce.rt i<'rt. B-moll Czai· okres.i e dz1ała1ą takze porr:yslne wpływy dla 

wieczorem poprzedzi przeds!awienie „Profesji 18.00-18.06: Wiado~ości sportowe _ogólnG. kowsk1ego .. w ~konanm Alfrei!a Hoehna, , sztuki; „ . 

Pani Warr21i" odczyt znakomLtego tłumacza B. J ]8.06-18.16: Poradnik sportowy ogo!ny. z tow. rad1oork1estry. 1 j Dz ecko dz1s urodzone - dumne, ambitne. 
Shaw'a p. Florjana Sobieniows1ciego p. t. . 'Rer· 18.16-18.20: Poradnik _sportowy lokalny. 19.05 LATHI: Koncert sy~oniczny z udziałem nadaje się na stanowiska kierujące, zmysłow'1', 
no.rd Shaw i jego srluka teatralna", ią.20-18.50: Słynni skrzypkowie (płyty} skrzypka Henryka Tem1ankL gwałtowne. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL - Dziękujemy, prezesie!„. - ro-zle-
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- l · t t I O Ś ść 

„ołiiły listy tajemniczego Mściciela, 11rożącego g y Się g IOSY przy S O e - O cinno 
naweł lmiercią tym, którzy me przaalaną wy- prezesa byta zawS'ze znana! .... 
zyskiwać swych pracowników. Sztywny nastrój od razu mina.l. Szam 

Jedoym z najbardziej znienawidzonych przez pan równ~eż zrobilt swoje. Wnet roz.; 
Mściciela przemysłowców jest niezmierni<, ho- wi'ązaty się wszystkim języ1m i zabawa 
galy włdc1ciel wielu przedsiębiorslw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. rozpoczęta się na dobre. Jakkolwiek 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela ffalwin przy stole siedzieli przeważnie przed­
ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- stawiciele t. zw. „plutokra>Cii'", mimo 
dziakowi, pi4ić tysięcy złotyck.' Ale Rqdziak to ich zabawa byna>mnieJ· niie wyg)a. 
nie -może sobie dać rady z groźnym przeciwnj.- • "' 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata· dała arysrokratyczn1ie. 
i;ni angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- O północy cale n.iremal towarzystwo 
go Weba, który pod p&zybraną nazwę Czarnegf> b ł · · t · · +. 'dy d dl 
Króla przy pomocy Tu2:a, swego sprzymierzeń· y O :!UZ WS aw1one l w~·e O pa y 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mśc:icie- wszelkie konwenanse. Jeden tylko Hal 
Iem na śmierć i życJ.e. wln był jakoś dziwnie spokojny i trze-

Jedną z najtragiczuiefszycb oUar wyzyski· źwy.„. . 
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, Czyżby szampan nie działał nań te-
Stanisław Ziętek, którego Hdwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na go wi,eczoru?„. W pewnej chwHi zbli-
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił żyło się doń dwóch z lekka podchmie­
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- lonych jegomości'ów: 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- _ Czy pan prezes dawno mieszka 
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze-
szlo§ć. Halwin siedział bowiem w Ameryce w tym pałacu?„. - zapyta!P jeden z nich 
w więzieniu za defraadacje„. Dziwnym zbiegiem wys,oki przystojny, z lekka szpakowaty 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł meżczyzna, mając w swym wyglądzie 
w obecności Ziętka. Teraz podejrunie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego coś Z południowca. 
Ziętek musi okrywać się pned policją. Gdy - Mniej więcej od dziesięciu lat ... -
był Jaż w niebezpieczeństwie, zaopiekował się odparł łfalwin - Dawniej mieszka! tu 
1dm Mściciel, który przyjęł gv do swej gwardii, pewien hrabi1a, który ZJ·echal na psy i w 
składajęcej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa i Bila. końcu wyemigrowaL„ Dlaczego pan o 

Narzeczonę Ziętka jest młoda, przystolna to pyta, dyrektozre?.„ 
l uiez:wykle urodziwa służąca, Jadzia MłoteC'kr&; Dyrektor Hening, właści1ciel kilku in-
posładaJąca w swym majątku tylko medalio1', 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matc2. z me· tratnych przedsiębiorstw, uśmiechnął się 
dalionem tym łączą się dziwne wypadki." W no- w zażenowaniu i odrzekł: 
tesie Arbuzowa Ziętek zndazł nai;>is1 - „Uprze· _ Interesuje mn~e ta sprawa, gdyż 
dzlć Ziętka, niech pilnuje medahonul" Następ- chciałbym wlaśnre zafundować s·obie 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię ł chce jel 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, coś podobnego. Ile tu jest po'kor? 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- - Może chciałby pan dyrektor obej-

nłcz~:f:::b~i.e . zadoy.'~lił ,się śmi~rci' Ar~uzo- ~~eć_?l:„. Pkroszę bard!Z~.„ Służę w każdej 
,Jfa: Przypadkiem dowiedział się, że 1ego zollłł, i:.:nWl l Ja o przewodmk„. · ( • 
·Renata, komuuikowala się z Arbuzowy•. Na _ - Jeżeli pan pre·zes będzie tak u-

~ iileJsce zmarłe«6 ATbuzowa: tlódsta'tlil' Więc przejmy ' r 
llkcyJnego, swego dawnego lokaja Jana, by K .„ d i, ~ • 
W ten Sposób zbadać tajemnicę żony. ompan Yretn.tora uemnga padł na 

Pewnesio dnia pani Renata zdemask<>wała fotel, stojący przy ścianie i nie mógt 
likcyj~ego Arb,uzo'!a, który .zdążr.ł j~dnak prze- JUŻ wstać. 
łwi~tl~ć Jej ta1e1D.11;1Clf f stwierd~ć, iż był~ 0 '!a Halwin udał się więc tylko w to-
szp1eg1em'" Balwmowa zagroziła mu śm1erc1ą . . . . 
za wykrycie tajemnicy Jej życia.„ Pani Renata warzystw1e dyrektora. NaJp1erw weszh 
miała jeszcze je~~ego '!roga w osobie swej cór· do sąsiedniej bibliioteki. Dyrektor He­
ki, Ilony, obydwie bowiem. - matka i córka - ning z ciekawością znawcy przygląda! 
kochały tego samego męzczyznę - dyrektora . . . . 
:Władysława Wichronia. się rozw1e'Szonym na śc1ame obrazom. 

Napisał specjalnie dla „Expressu": JE~Y BAK. I 
Sensacyj~a powieść spółczesna 

164 

ciekawe pytandia: - Porwać?!„. Dlaczego?„. Ktn to 
- Co się stato?„. Co to był za ha- móg1 uczyn1ć? 

las?„ - Nie wi1em.„. T·o jest sprawa po-
- Najprostsza rzecz jest wstać Hcji.„. Proszę natychmiast zadzwonić ... 

i zobaczyć„. - rzek.l dyrektor Hen~ng, Ktoś pobiegl do telefonu. Na sali 
powstając z trudem z krzes1!a. - Pani1e zjawil się przerażony Peli:ks. Byt bla­
gospodarziu!„. Przede wszystkim pań- dy i ręce mu dygotały. 
skim ob~wiązki,em jest sprawdzenie co - Ozy widział pan swego pana?.„ 
się stało„„. Panie prezesie!... Gdzi1e jest - zwróci~ się doń Hening. 
pan Ha<lwin?„„ - w'~aśnre ja w tej sprawie„ .. --od~ 

Wszyscy rozgląda.U się dokoła. Hal- part lokaj drżącym głosem. _ Tak mi 
w!ll'Hr jedi111ak 'niie byłio na sa:li. się jakoś W1iidzi że sta.to si~ coś. strasz-

- Paruie prezesie! - powtórzył He- · n ego„. 
ndin~. - Nie rób pa1n dziecinnych kawa- - Co takieg:o?.„. 
łów „„. . N' . P d h ·1 ł Ch · · k k' · bi„ t . d b' - ,11e w1'em.„. rze c w1 ą s ysza-

. . 'Y.iemym ro I'em,z. iza się .0 .1- 1 łem krzyk L. warkot motoru .... 
b11ot~k1„ .. yvszysc.y g~osc1e Uoczyh się _ Jak~ego motoru?.„. Mówcie wy-
za mr:i. Kazdy .z mch J~kgdyby przeczu- raźn1,e„ .. 
~al , ze ~tato s1ę coś n?e~wy'ktego„„ He- _ Jaikgdyby jaki,eś auto od nas od-
nmg _na.c1s~~1 klamkę i i;nerwszy wszedł jeżdża.to„„ 
do b1bhoteh„ .. Ledwo Je~nak stanąt na, tteniing spojrza,ł porozumiewawczo 
progu, c~fnąt s1.ę rap~-0wme„„. . na poz·ostalych gości. 

W teJ sameJ bo~1~m chwili p,o prz~z - Pańskie przypuszczenia wydają 
otwarte . okno ~ bibhotece wdarł się sk być prawdziwe.„. _ zauważył ba­
ostry, z1m~y wiat~.„. . ron Grempich. - Wszystko przemawia 

- Któz tu, .u ltcha, otwo~zyt okno? za tym, że prezes Halwin rzeczywiścLe 
- · zapytał Hen~ng, zakry~a.iąc twarz został porwany! 
ręką. - Zapalcie szybko sw11atto!„. W t k' . . . · 1 Ktoś odkręcH kontakt. Buchnęła fala -- a ~m. az1,e to Jest zbrodma. 
iaS'krawego światła. Przede wszystkim --- oburz_Yta się 1edin~ z d~n:· 

1
- Trzeba 

rzucało siię w oczy na oścież otwarte natychmiast zarządz1'Ć posc1g ... „ 
okno„„ Kto je otwierał o tej porze?„. - O, wlaśnte przybytia już policja„. 
I po co?„„ 1 Dwóch jegomościów w cyklistów-

Tuż pod oknem leżała na podłodze j kach stanęło na progu sali. Heni.ng w kil­
hry ~antowa sp~nka, a opodal bia.fa mus.z- ku słowach opowiedzial mu dzi,eje tego 
'ka„. 1· wiernoru. Wywiadowcy weszli do sali 

- Panowie!... Sta~o się nieszczęście bibli<otecznej i zaczęli przyglądać się 
··-oświadczył poważnym gł·osem He- I otwartemu oknu. Jeden z nkh podn i ósł 
h. i:bg. '- Musimy natychmiast ' w. ezwać~spiftkę .•. · drugi sp isywał zezna-n.ta gaści. 
.qo\icję~· · _ , , W mię_dzyczasi-e przybył równieżiro-

- -blaczeg.d?„ .. Co "pan priypus'z z!i? I misa:r.z" Wentzel, któr.Y 9'wyt!~f1t'dzkaz 
- Sądzę, że prezesa Halwina mu- przeprowadzenia rewizji w całym pala-

siata spotkać wielka przykrość... Ktoś 
1
1 cu. Hal wina nie odnaleziono. Natomiast 

go musiał oorwać~ za oknem wykryto ślady męskich stóp. 
---ro.--·-·-

Rozdział 1114 

Zoiści~ DJ po,;iqtźu 
W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił Spojrzał na grzbiety książek, uszere-

się niefa~i M~rtlnez z prośb" o o~szukanie fego gowanych na półkach. W przedziale pierwszej klasy po-, zapytaniem do spóltowarzyszy podróży, 
przyrodrueJ 51ostry, którą oczekuJe spadek w p b d ł d b' k · · · d d · · 1 'd · h b b · 1 
wysokości miliona dolarów: Martinez ufo ZJ?• . - an ma ~r zo a ne z 1ory s1ą- c1a,gu mię .zyn~ro ?Wego, zm1erza34ce- a1~ w1 ząc 1~ zaa sor ow~me ~1aSn_Y-
fej nazwiska, wie tylko, że w Jej posiadaniu zek„. - zauwazył. go do Berlma s1edz1ał starszy pan. Spo- nu sprawami, machnął ręką 1 połozy! s ię . 
znafdnie się medalion z edł>owiednim napisem... - O •. ta.k.„„ Książki to była ongiś za ciiemnych okularów nie widać byto I - Milodzieńcy nawet i na t·o nie zwró-

Ale za Jego sprawił Jadzia wraz z Jaakę ; · · k t b ś' d t d I b k kl' t' k ·1 · · 1 · · d k t · 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostałe się w :no.a . na3w1ę sza · s a o c„. - o par oczu, ~asa zon~ ~ 'ę o o cy is ow a, c1 1 .uwagi, pa ąc papierosy 1 ys u uiąc 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, Halwl'11 z dumą. zasłamata rówmez do poł,owy wypukłe I w aalszym ciągu zawzięcie w obcym 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. Przed pokojem, w którym leża1ł An- skJepieni1e czo.ta. I JQZyku . 

• Mściciel i Alf pod~tępnie zdobyli. 0.dpowie- t·mi, Halwin zatrzymał się. I p ,o,za tym starszy pan - r1osil krótkie 1 Po kilkunastu miinutach starszy pan 
' dnie paszporty I pokry1omu przekradli się przez T . . 'd . N' d · · ółt t fi · d · d ·, d ! ~ ~ l h , T · k d b d · 
granicę, by ratować porwane kobiety. - am mo~e ~ie weJ Z:Pemy.... ie spe n~e, z e pan o e 1 ~ pow1~ mą .o · „~czą c rapac... o J~ , g, y y .op1ero 

Wlchroń został zastrzelony w hotelu. zobaczy pan me ciekawego„„ Tam le- , spodm marynarkę. Byto mu w1doczme zamtrygowało młodz1encow. Co raz 
Jadzia pracuje nadal w restauracji. Jest ży ciężko chory czł·owi,ek .. „ zimno, gdyż na plecy zarzm:ił płaszcz. cz~ściej w czas~e rozmowy odwracali 

szczęśliwa, bo odzyskała swój. medalion. Spo- - Któż to taki? - zdziwił się He-\ Podąg mi1at ode.jść za dzie .sięc.' m.i- !!le znacznie głowy w stronę śpiącego.„. 
tyka się ona z jednym z gości restauracyjnych , . • I t 'd , · · l ' N I l' J d · h 

. Włochem Maroni którego policja podejrzewa .. mg. nu., ecz s arszy pan, w r ac mec1erp 1- age urwa 1 rozmowę. e en z nic 
0 zamordowanie Wichronla. -Mój dawny lokaj .... Wskutek wstrzą wił się ogromnie, jakgdyby zależa ło mu ściągnął z siatki małą walizeczkę i wy-

Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel I su nerwowego wpadł w nieuleczalną na tym, ażeby odjazd na,stąpit jak naj-
1 
ciągnął z piej sznury oraz worek, jakie-

związał sznurami przemysłowca. Halwin ze- clio.robę. orędzej. Co chwilę spoglądał na zegarek , go podróżni używają do pa<k·owania po-
znaJe komisarzowi Wentzlowl, że Mściciel zra- O b d k : b · 'l' · k t d · · · · 1· 
bował mu 100.000 złotych. . - , .to ar ·z.o prz_Y re.„. - zauwa- 1 OJaz 1w1e .zer a w st~onę . rzw1... ! scie i. . .. 

Starszy przodownik Grzyb obserwuje pałac zył Iiemng. - W takim rnz1e tam rze- Obawy Jego były, Jak się okazało l . Następme odwróc1h się raptownie 
Ha}wina. Nagle zobaczył jakiegoś osobnika, czywiście niie ma po co wchodzić.... niepłonne, albowiem nagle drzwi s i ę ; l zami1erzali już rzucie się na sp1·ącego 
kt_ory przes~oczył prz.ez parkan do ogrodu. . Halwln z satysfakcją oprowadzał otwarły i do przedziału weszk dwóch I pasażera, gdy ton nagle zerwał się na 

Sądząc1 ze to Mścicie~ przodownik aresztu1e , . tk' h k · i. k t d · , Ó N' t · · · I ' · · t 1 · · I 
go, okazuie się jednak. iż jest to prawdziwy gosc1a po wszys l'C po OJacu •. po a- m o zienc w. ie py a3ąc . czy m1eJs·ce rowne nogi 1 momen a me wyciągną t 
Martineż, który oskarża Halwlna o kradzież zując mu z dumą swe bogactwa. jest wolne, jeden z ni.eh położy.I na siat- kieszeni rewolwer .... 
jegowolkblrlkzvmdniego mtajątkHu 

1 
. d .

1 
i Gdy po pewnym czasie wródli na ce matą walizeczkę i usiadł w kącie, I -- He-he-he!. .. - zaśmia.t się star-

a I po em a WUI urzą z1 w swym ,1 'l t 1. +n,· h , · 1 · , · 1 • k t t · h · 
pałacu wielkie przyjęcie. Gdy zebrali się liczni u~ , z~s. al wszysrn.1c. gos~1 w sza e ~rugi zas r~zerrza1 się po ~ry arzu ; ~zy ?an, pa rząc na ~1c r·?ZS~e:z·o_ny~1 
goście, Halwin wzniósł kielich szampana 1 rzekł: piJack1eJ zabawy. Henmg zasiadł do sto- 1 mrucząc cos pod nosem w mezrozu- , zremcam1. - Panowie mysleh, ze Ja się 

I 
:u i zaczął na nowo P'ić z jakimś wyfra- rniatym języku, zajął miejsce obok niego. dam tak tatwo nabrać? ... Nie ma glupich. 

- Szanowni Państwo!... Dziękuję cz·onym dżentelmenem. Po kilkunastu Obydwaj byli widocznie wzburzeni, 1 Czyżbym móg·t spokojnie spać, wiedząc, 
wam serdecznie za zaszczycenie mnie kieliszkach mówili już sobie ty, choć gdyż rozmawiali bard,zo szybko, żywo ! że panowie si·edzą obok? ... Przecie od­
swą obecnością i proszę bardzo, ażeby- I spotkali się w pałacu Halwina dopiero gestykulując ręk·oma. Starszy pan rzu-1 razn zrozumiałem , że w tym się coś kry­
scie czuli się w moim skromnym domu, . po raz pierwszy. :::al ukradkiem w ich stronę badaw::ze • je ... Ho, ho!... Panowi1e już nawet sznu· 
jak u sieb i,e ... Kilku z was zwracato się I Nagle w sąsi:edni,ej bibliotece rozległ spojrzenia, lecz oni zachowy\vali się w ry przygotowali i woręk? ... To bardz.o 
do mnrie z zapy tani em na jalką wtaści- s ię jakiś brzęk, a potem ckhy krzyk. ten sposób, ja.k gdyby sami byli w prze- !aJnie .. „ Co pa.nowie wtaściwi,e zamie-
wie cześć urządziJem dzis i.eisze spotka- Iieni,ng odwrócił głowę. dziale, nie zwracając nań uwągi. rzali ze mną zrobić? ... 
nir.„ Właściwie, zebraliśmy się tutaj - Ktoś pewnie posunął s.ię za dale- Wreszcie pociąg ruszył. Starszy pa11 Obydwaj mt·odzi,eńcy stali speszeni 
bez ża:dnej okazji.„ Ot, p.o prostu, ażeby ko w afe'kcie„. - szepnął pijany dżen- odetchnął jak gdyby z ulgą. Byt to po- z podnies i·onymi rękoma. Starszy pan, 
się trochę rozweselić i zabawić w tych te1men. ciąg poispieszny, nie zatrzymujący się 11ie wypuszczając rewolweru z ręki. 
cię żk i ch czasach ... A więc jeszcze raz Iiening,, który również miał już moc- na matych stacyjkach. Najbliższy po-i zbliżył srę do nkh i groźnie zapytał: 
omszę, aż ebyści e nie czuli się niczym no w czubie, nie dat się tak łatwo prze- stój, w myśl rozkradu jazdy miał nastą- - Kto was tu nasiał?„. Przyznajcie 
skrępowani i p o zwol ę sobie pierwszy konać. rić dopiero za godz inę. l się!. .. Szybko!.. 
I~i el i ch szampana wypić za wasze zdro- - .Mam wrażenie, że to byto coś Starszy pan przygotował się do snu. Żaden z nich nie odpowiedz i1at 
wi e!.... innego ... Coś poważniejszego.„ Vlyciągnął ławkę, podł,ożyt sobie gaze- • 

Wszyscy pows tali z miejsc. wzno- Inni gośck również prawdopodobnie h; i poduszeczkę. w pewnej chwili I Dalszy ciąg jutro 
sząc do góry kielichy_ usłyszel1i huk, gdyż zewsząd . padały "hdal widocznie zwrócić .się z jakim~< 
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KRON~R~~ecf!~!!v~ZNA I Żg.:ie Pobionit: · notatnik mletski 
. Lódt ,19 lutego. I · ZAJŚCIE W BIURZE. 1 szą dane ulice. A więc: Kościuszki. Pułaskie· W dniu wczoraJszym prezydium miasta wy. 

W ostatnich d~1ach zostali przyJęcl do pracy Zamieszkały przy ul. Wars;z;awskiei Nr. 16 go, Ks. Józefa Poniatowskiego. Gen. Dąbro· I słało 8 depesz: do premiera Sławol·Składkow· 
d,robuyml partiami robotnicy, a mianowicie: Kocik Tadeusz wywołał zajście w biurze fun-1 wskiego, Sobieskiego, Batorego, Kopernika, I sklego, marszałka senatu Prystora, marszałka 
f.rm~ „Lem~rko" (fabryka chustek kieszonko- duszu Pracy przy ul. Pomorskiej Nr. 7. Skargi, Orlicza, Limanowskiego, Curie- Skłodo- seJmu Cara do ministerstwa skarbu spraw we• 
w
1 

Ybc ,kul. Piotrkowska) przyjęła 5 robo~nlków, wskiej, KonopnickieA. Reymonta. Żeromskie· wnętrznych' itd prosząc 0 zreiormo~anle usta• 
a ry a wyrobów Jedwabnych E. Izbickiego WĘOIEL DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. go i t. d. ' 
(ul. Zachodnia) - 6 tk.aczy: S. Lltrowskl (ul. Obywatelski Komitet Niesienia Pomocy dla Na narożnikach umieszczone wizerunki sła- j wy 0 finansach komunalnych w kierunku udo-
Południowa) - 6 robotmków; tkalnia Prywersa Najbiedniejszych otrzymał 75 ton weii;la, prze- wnych Judzi, odgrywałyby rolę pedagogiczną, I stępnienla samorządowi nowYCh źródeł docho· 
Cui. Południowa) - 6 robotników; firma A. M. znaczonego na miesiąc marzec. popularyzując je w ocz:ich młodzieżv. I du, któreby umotllwiły wYkonywanle zadań w 
Mlnt~ (ul. Piotrkowska) - 7 robotników, prze· f Po d()konaniu rozdawnictwa wegla na luty, Sprawą tą mogłob_Y się zalać ~ow. Kralo· 

1 
dziedzinie opieki społeczne!, zdrowotności pe· 

ważnte ~kaczy; M. Lauenberg I D. Chalkln (ul. komitet przystąpi niezwłocznie do rozdania wę znawcze, Polska Macierz Szkolna 1 Stow. Na· bił l lt„ 
Srebrzyn~ka) - 7 robotników oraz fabryka S. gla przydzielonego na marzec. Tym sposobem uczycielstwa Polskiego. czne "" 
Berman 1 Ch. Lichtensztaln - 8 robotników, najbiedniejsi będą zaopatrzeni dostatecznie w Rzucamy projekt, w nadziei. że mvśl nasza *: 
przewatnle na tkalnię. opał. znaJ<lzle poparcie szero.klego ogółu mieszkań- Z lnlcJatywy p, wojewody Hauke-Nowaka 

POŻAR UGASZONY W zAnODKU DO MIŁOŚNIKÓW M. PAD.JANIC. ców I w ciągu paru lat zostanie zrealizowana. zorganizowana będzie w Lodzi wielka wystawa 
· " • W dniu 14 b. m. przemianowana została ul. 

S. Bornsztajn, 19 lutego. 0 k 1 0 1. D 0 ki l(URSY PRZECIWGAZOWE. j samorządowa województwa łódzkiego. Wyst~-
W bieżącym tygodniu w tkalni nasze! (S.1 arnca.rs a na u · r icz • ~eszera. . cze wa- z d LOPP · ł b · 4 d · d b d l ' li 20 i 

BornsztaJn, ul. Wólczańska), mieszczące! si" w . ne są 1 dalsze ~eszcze przamianowama. . . arzą zorgamzowa o ecnre - nio· 1 wa ta urzą zona ę z a z oKaz roczn cy 
murach Langego, powstał podczas pracy potar. i Zwra.caJ?Y się do ?Sób. pragnących w1<1~1eć we kursy przeciwgaz.owe dla kon:endantów do· samorządu polskiego w Lodzi. Obchód tel rccz-
Potar powstał wskutek zatarcia się łożyska w m. Pabianice naletyc1e rozbudowane I up1ęk- mów. Wykłady trwaią po 3 godzmv. lnicy przypada właśnie w roku bieżącym. W 

s:wne REPERTUAR · KIN. I . , 
liro~nie. Przed przybyciem straży pożar uga- · . . 0 ,..WIATOW"" .. _ ,,Mola Maleńka". sprawie teł odbyła się Już wstępna konferei.c:a 
slliśmy. Przerwy w pracy nie buło Ozd~bą mi!lsta byłoby umieszczenie na ro- „ ,_, j d 0 dl kl 

" • gach ul!c popiersi, czy to w kamieniu, czy w NOWOSCI: - „Spotkali sie w Monte Garlo" u I>· prezy enta 0 e~s ego. 

Dr. 
med. ZIOMKOWSKI 

metalu, osób zaslużonych, Imiona których no- LUNA: - „Papa sie żeni". 

DR. MED. DR. MED. 

spec. .:hor. wene; ycznych, sl<órnych, 
włos•)IV I moczopłciowych 

6-gó SIERP'llA ~. teł. 118-33. 

OLA CHORYCH na ruptury (przepukll!'ę), skrzywie­---mmi„•- nie kręgosłupa I r6zne kalectwa I 
S. Kantor J. 
Spec!. chor. slc6rn.vct1 I wcm:rNZllY.:h. 

HERSZFINKf El 
Przyjmuje od 9--12 i 3-9 w niedz. I 

święta od 9-12. 

Po Ie ca specjalne bandaże ortopedyczne, które z naJ· PIOTQKOWSK-' 90, Telefon 129-45. przeprowadził się na ut. 
Przyimuje od 8-2 J od 6-9 wi~cz. SRóDMIEJSKĄ 17. front 1 piętro 

Or. Niewiażski 

większym skutkiem wstrzymują najzastarzals1e 1 naJnie· 
bezp'ecznieisze ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci. -
Specj.ihe bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacfi 
oraz gpec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk' na 
obniżen ' e żołądka. wnętrzności, obwisle brzuchy I t. p. 

w niedziele 1 śwlcta od 8-2 po pot " Telefon 111-87. ------
Dr. Kb llt DB R Dr. Jlłłt PDbAK Spec). chor. wenerycznych. skórnych 

i seksualnych 
Dla cierpiących na skrzywien1e kręgosłupa (1tarbyl, gruź· 

llcę kości I paratlże ortopedy.:zne. - Specj3Jne gorsety 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALLERGICZNE. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 

w niedziele i święta 9-12. -----·----·-·--- -
Dr. H. liutsztadt 
AKUSZER·Qll'łEKOLOCi • 

mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 
Przyimuie od 9-11 I od 5-7 wlecz. 

Dr. K~aczkowa 
POLOZNICTWO i CHOROBY 

KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· 

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz 

m~~-. Wołkowyski 
spec. chor. weQ.erycznycb, skórqych 

i aparaty ortoped. rótnych systemów. Sztucz­
ne ncil,';i 1 ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bt>lesne sto::iy (rlatius) 
specjalne wkładki ortopedyczne podlug form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy 11:umowe „Ideał-gum" dla .:'er· 
oiących na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancją. 
SpecJalny Zakład Ortopedyczny 

~~::~. J. RAPAPORT 
Łódź. ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 

TeL 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 
30-letnia praktyka. Pełna gwarancja. 

Liczne podzłękowani·a J 
UWACiAI 
Dla ubezp. w Ubezp. Spoi. specjalne ulgi. 
Swiadectwa pochwalne wystosowali Profes. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz. Prof. Dr. J. Ma­
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
jawienie sie chorych jest bezwarunkowo ko­
nieczne. 

PODZIĘKO W ANIE. I lti 

ANDRZEJA z. telefon 132-28. 
Przyjmuje od 9-11 i 6-9 wiecz. 

Gabinet Elektro- I światlolt-czn iczy 

ul. NAWROT N!! 7 ---r---------- Tel. 164-ZI. 
Prywatna Przychodnia Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

WENEROLOGICZNA----·-·- ------
Cbor. wenerycznych I sllórnych LEKARZ·DENTYST A 

od ~a~~:opr~~j~u~e~~l>i~tani~tz~r:-1 8 NUSBAUMOWA 
P I O T R K O W S K A 181 a 

PORADA 3 ZJ:.. Przyjmuje od 5 do 8 po poi. 

DR. MEO. Piotrkowska 5112~~~a 

Rundszfe1•n ;;~-CZAM buchal;e~ii w najkrótszym I czasie. System wioski lub ameryk. Ce­
AKUSZER- GINEKOLOG na bardzo przystępna, Zawadzka 8, 

POMORSKA 1 Tele!on r::_.~ Zgłoszenia o~ 2-5. . 21 

Dr. 
Przyjmuje od 8-10 r '1 ~~i 84 

SZARPACZ (Reiser) na wełniane szma 
• · ty i pończochy jest do wydzierżawie­

LEK.·DTA , 
nia. Of. sub: „Reiser". 

I seksualnych 

ta1f el n i an 1, tel. 238~02 
od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 

SLUŻĄCA, umiejąca dobrze gotować, 
z dobremi świadectwami poszukiwana, 
Wólczańska 17. Dozorca wskaże. 

Do WPana r. Rz.paporta Spec. Ortoped. Łódź, Zawadzka 8. Będąc 
Yi 7,ko chory na rupturę w ez wa Iem o godz, 11 w nocy WPana r. Ra 
paporta i za z.alożenie mi pod każdym względem celowego i dobrze 
przystosowanego bandaża ortop., który wstrzyma~ z największym skut­
kiem moją niebezpieczną rupturę, składam WPanu gorące publiczne 

F. KO C'OWSKA KUPIĘ maszynę do pisania używaną 
lecz w dobrym stanie. - Oferty sub: 

przyjmuje od 10-2 I 3 I pół-7 

Gdańska 37, 

„Remington". __ _ 

ZGINĄŁ ratlerek (suczka). wabi się 
Miki. Odprowa<lzić za wysokim wyna­
grodzeniem, Kościuszki 69 ,m. 9. 

podziękowanie. Tomasz Waligórski, Łódź. 
tel. 232-55. - Jo••.....- .,.„. 

Miłość ponad tron!.„ ! dwóinie dbać o swoją n~putację -·- uspra gdy żyta jeszcze Maria, tak będzie i te­•••&&•- i wiedli wiała się. A widząc, że towarzysz raz„. Daremnie stęskni-0ny za wlasny-
1 ;ej spochmurniał, dorzuciła szybko: mi dziećmi, którym nigdy nie miałem, 
I - Ale z kolei ja postawię panu pew- rudzHem się nadzieją, że Anita zastąpi 

I 48 
Powieść AndrzBia ZańskiBgo 

1 ną propozycję. Jutro jest niedziela - mi córkę. Dziś wiem doskonale, że ni­
ma pan dzień wolny od służby: proszę gdy się to nie stanie, że skoro dziew­
::m:yjść dv mnie n:.i obiad!... czyna wyjdzie za mąż, zapomni rychto 

I tak się stało, że, kiedy pułkownik o 5.tarym dziwaku. I znów zostanę sam. 

STRESZCZENIE 
Mfody następca tronu książ<: Lud71ik -

fantasta i zapalony demokrata - w pogo­
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za­
wiązuje romans z artystką z „Orfeum" -
Anita Luc!Jeslnl. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swel 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że na czele bandy tel stoi kochanka 
księcia - piękna tancerka z •• Orieum". 
Książę Ludwik ułatwia iel ucieczkę za­
granicę. 

Nie byt.o wprawdzie dnia tego wia­
tru, niemniej porucznik, idąc za pierw­
szym impulsem chwili, wziął ją znowu 
pod ramię. 

Nie usiłowała nawet protestować. 
Przeciwnie: uważała to za rzecz zu~ 
pełnie normalną. 

- Jakżeż prędko można przyzwy­
czaić się do rzeczy niebardzo właści­
wych, ale miłych - konstatowała przy 
tym w duchu. 

Za parę chwil przekonać się miała, 
jak bardzo kruche są jej zasady młodej 
panny z dobrego domu, trzymającej się 
ści~le form towarzys~ich. Bo kiedy 
Ryszard zaproponował jej, ażeby wy­
brała się z nim razem do kina. ona nie 
umiała mu odmówić„. 

Odtąd spotykali się niemal codzien­
nie. Panna Lustingen przyzwyczaiła się, 
że ile razy wieczorem opuszczała 
gmach konserwatorium lub szkoły ba­
letowej. ~potykała zawsze czekającego 
na nią Ryszarda. 

Dnia tego był młody porucznik jesz-

von Ost niedzieli tej ~jawił sh; u mło- I tak będzie już do samej śmierci. 
cze bardziej romantyczny niż zazwy- dy~h Lust!ngen?w - j~k zwykle .trzy,- Tak myślał sta~ pułkownik. ze za­
czaj. Wziąwszy z jej rąk teczkę z nu-! rnaiąc w. J~dn~J ręce b1ale .ręka\Vi~zk1, l{~słym cy~are~ siedząc w kąc1·e ~al?­
tami uśmiechną! się do dawnych wspo- 1 a w drug~eJ w1~z.ankę goź~zrków -· za- I r:1Ku, a Anita śpiewała pr~y fortepianie 
mniie'ń I stal tam rówmez porucznika Ryszarda, sl:Jdką barkarolę, sp-0glądaJąc w bronzo-

. . . Bromfilda. I we, zachwycone oczy Ryszarda. 
;- yv1e pam :-- zaczął - ~ tym wszy Stary oficer spotkani-em tym n:e byi · 

stk!n: Jest b. duzo uroku. Taki.e prz~cho- ! ynajmniej zaskoczony. Z luź;iych uwag • ROZDZIAŁ TRYDZISETY 
~~emem po~ szkołę .~rzypomma mi mo- :\mty wiedział bowiem, że polubib ona I Pierwszy pocałunek Anity 
Je sztubackie lata, kiedy to patrolowało •riodego poru"zni·ka ułanów Sk , ł · . d, · k 
się pod gimnazjum żeńskim w oczeki- · 1 ~- ~ • onczy s:ę roz zwięczony muzy ą 

. . . . . 'ć D 1 . ~1edząc przy stole, obserwO\\. al tt:- h.rnawał minęło szare od mgieł przed-
kv?~ntki-~ ~aJąócde~ się poiawJł . uhcyneikw raz tych dwoje. I uśmiecha! się d11tro- wiośniie ~ na skrzydłach wędrownych 

re, ieJWSP n~cz.ce, a ? 1ugi,~ . war 0 - tliwie.„ ptaków' wracających z Poh1d11ia, nad-
czach„. laściwi~ odb.ie~łem J~Z .da\~no Po obiedzi1e Anita usiadła Jak zwykle leciała ~iosna - pora radości i miłos-
~d tych. czasów, n.1.emn_1eJ .n.awr.ot 1~h Jest przy fortepianie. Ale tym razem grała nvch uniesiień. 
ctla mme ogromrne miły. czuJę się od- i· śp'ewala J'uż n~e dla starego mlkow- · n t h d · A ·t · R · · · · d · · , 1 t ł d ~ · „,omans yc woJga - m y 1 y-
sw1ezony 1 ? z11es1ęc a mto szy.. niiia -·· ale dla Ryszarda który oparty d - któ d 'ł . . I -

- Mówi pan o tym wszystkim to- . , szar a ry zro z1 się w znąny u 
. . o brzeg fortepianu, sp-0glądał z za·.:nwy- towy wieczór, nrby najpiękniejszy z tych 

nem starca, <: :-vspommaJącego dawne tern w twarz złotowt'Osej dziewczyny. , tk' h k · tó · h -
•;zasy. Ile własciwie ma pan lat? . . · ~ szys ie ~1a . w w10se~p~c ,~rzy 

D d 
. ś . . d Pułkowmk von Ost JakgJyby nagle 1aszczków, pierw!'osnków 1 ftołkow -

- :Va ~re ci.a ~te em. p )Smutniat kwitnął dalej, z każdym dniem piękniej-
- Więc Jest pan Jeszcze bardzo mło- - Ot-0 wypełnia się niezmienne pra- szy i pachnący mocniej. 

dy tak, że nie musi pan odświeżać się wo przyrody, że młodość ci-ągnre do Panna LusUngen trzymała się dotych 
wspomnieniami. młodości - konstatował z melancholią. czas od mężczyzn z daleka. Czasem w 

- Tym więcej, że teraźniejszość jest ·-· Poznało się tych dwoje: i pokocha1f() taka, bardzo samotną letnią noc opano­
o ~i·ele p~ękniejsza, niż ~a.jbardziej cza- s;ę„. Jeszcze parę miesięcy a prawdo- wywa!y ją niejasne tęsknoty za ukocha­
rmące epi.zody przeszłcsc1 - znacząco podobnie zaręczą się, a potem pobio- niem. Ni1e była jednak ani zanadto zmy­
spcJjrzat jej w oczy. 1:ą i we dwójkę stanowić będą jeden słowa, ani zbyt wcześnie rozbudzona. 

Szli gwarnymi ulicami miasta, wmie- 1 wielki zamknięty w sobie świat szczę- Marzenia te byty więc bardzo przelotne. 
szani V: ~h~m - a jednak .tacy ja~yś l ~l i.a„. Zresztą nie mia ta czasu na puste flir­
s~częśhwi, ia,kg~y?y ~rócz me~ d~o1ga 1

1 

Głośniej i radośniej uderzyła Anita I ty. Choroba ojca, potem opieka nad bra-
nie było w swieci1e mkogo więceJ. w klawisze że aż wios.ennym hymnem tern, a przede wszystkim nauka tańca 

Właśnie mijali jaK:ąś restaurację. rozśpiewał się mahoni·owy fortepian, a i ~,piewu zapełnia·l'y jej czas. 
Porucznik zaproponował Anicie, aże- I von Ost snuł dalej niewesołe swoje me- Tak więc Ryszard był pierwszym 

by wstąpili tu na chwilkę i zjedli razem dytacje. . Mężczyzną, do którego się zbliżyła. A 
kolaeję. Anita musiała mu odmówić. - Jeszcze trochę a będę tu zbędny„., właśnie dlatego, że był pierwszym, 
t!omacząc się, że nie wypada jej, ażeby 8:) i czymżeż właściwie byłem w tym: posiadł z łatwością jej duszę i serce. 
z obcym mężczyzną weszła do lokalu. 1 domu? Samotnym świadki•em cudzego j 

- Jestem sierotą, muszę więc po- szczęścia„ Tak było ki·edyś, przed laty CDalsz1• ciąg Jutro), 
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Kanada-Polska 8:2 Poseł austriacki 
na. meczu niedzft:fmvm w "·\ d i-

Łódź, 19 lute·iO- , 

Hokeiści polscy walczą dzielnie z naUepsz, drużyn~ świata zar~<l~0rŁbz'B. ~0~~!~th ;;!.~~d~~~~.~~ 
• Londyn, 19 lutego. j rzej ograniczając się przewa1nle do obrony -1 blJąc tym razem zespół Wę1der w stosunku 7:0 , przez konsulat austriacki w Łodzi, że na 

W czwartek w r~mach hokejowych mistrzostw l(an~dy)czycy bez wlelklesto wysiłku uzyskali (0:0, 2:0, S:O). Pierwsza tercja była wyrównana . ni·edzielny me1cz przyjeżdża specjalni0 
św.lata w ~ondyme P?łs~a rozeizrała mecz z 1 w. tej części gry trzy bramki w l·el. 8-el I lO·ei 11 kończy się bez bramkowo. W druilel tercli do Łądzi pO!seł Austrii, akre·dyto:wany 
naJ1ep~zym1 hokeistami swlata Kanadą, prze· I mmucle. przewaga Anglików wzrasta I ood koniec spot· ' rt rządzi.e p0lskim von Keller 
grywaiąc 2 :8 (1 :3, O:~, 1 :2). _ ; W .~rzecle! terc)i następu!e zupełna zmiana kania są •Oni Jut zupełnymi panami sytuacll. j p Dy Ł d -. , · , . d. d. · ł r 

~olacy wykazali oardzo dobra formę, cho- : sytuac11. Polacy gra)ą obecnie świetnie, a nie- Dwucyfrowe zwycięstwo 13:2 (3:1. 6:1, 4:0) 0 0 , Zl przy1ez za szere~ ~1~ a_zy , 
claz przegrana zgóry była przesadzona. Wal- ' Jednokrotnie dorównywali l(anadylczykom. - odniosła Szwajcaria w spotkaniu z Norwegią, bokserskich. W charakterze oLCJalnym· 
czyi! bardzo ambitnie i ofiarnie. a okresami uda ! Wszystkie ataki pod)ęte przez Kanady)czyków przewytsza)ąc pokonanych przynalmniej o kia- przybywają prezes PZB. dyr. Kuczyk, 
ło się nawet zagrozić bramce Kanadyiczyków.

1
! załamują slq początkowo na obronie Polaków. sę. Tak wysokie zwycięstwo zawdzięczają ' lllpt. związkowy Bielewicz oraź jeszc2e 

Mimo niewątpliwej przewagi Kanady, gra była Dopiero w 7-el mln. nasi przeciwnicy zdoby-1 Szwajcarzy przede wszystkiem swe! wspania- ; trze.eh członików władz PZB Czy aby 
ciekawa I toczyła sli~ w dość ostrym tempie. I waią pierwszą bramkę Gra sh:le sie nieco o~ tel tróice ataku: Torlani, Cattlni I I Cattinl II. · . . - . · 

Pier.wszą bramkę zdobyli l(anadyiczycy w: strzejsza. Polacy okresami orzechodza do ofen· Cl trze! strzelili większość bramek. dopuszcza· me zaduzo dy~nitarz".7. . . 
5-ej mmu~le. W trzy minuty łlóźnlei podwyż- i zywy I bramkarz Kanady iest coraz bardziej za 'I ląc Jeszcze do spółki Lorera. Keslera I Kellera. I Zarząd ŁOZB. czym 1uz ostatme przy· 
szają wymk do 2:0. W 11-el mln. nastepuje atak i truclniony. Campbell broni Jednak szczęśliwie, Niemcy po porażce z Ani.11la mieli za prze· óoŁowania do mec·zu. W dniu wczoraj­
Polski, krążek prze jmuje Wołkowski. który PO· i ratując swoją drużynę przed i:roźnyml ataka· clwnika Rumunię, którą pokonali minimalni! rót ;zym ror.?:.esłane zostały zaproszenia do 
daląc Marchewczykowi. Ten umieszcza krątek ! mi Polaków. Równorzędna ta walka. k~óra trzy I nicą w stosunku 4:2 (0:0, 1:0, 3:2). Rumuni. ml- ' przedstawicie.U wład~ państwowych 
w siatce. Zdobycie bramki orzez Polaków po- I mała widzów w nieustannym naoleclu, trwała mo poratkl przewyższali Niemców szbkoScl;i ( . · . ' 
witało kilka tysięcy widzów oklaskami. W H 

1 
dalsze 7 minut. W 14 min„ a wlec na minutę .

1 

byli jednak sfabsi lcclmicznie. Bramki dla ze· : woyskowyc~ 1 samorząd~wv~h: 
mln. pada trzecla bramka dla Kanady, W tym 

1 
przed końcem Kanadyjczycy z wYJ>adu zdoby- społu niemlackiego strzelili Toeii:cl (21 Lang i I W1czora1 napływać rown1ez zaczęły 

okresl.e bramkarz nolsklei drużyny Przedzlecki I walą 8-mą z kolei bramkę. Polacy rewanżują Orbanowsky. I zgłoszenia dziennikarzy zamie·jscowych • 
. obromł bardzo skutecznie szereii: ataków Ka· , się natychmiast przez Marchewczyka. ustala-1 Dziś w ostatnim dniu snotkań el!minacyj· 1 Gremjafoie zjezdżaią do Lodzi dzienni· 

nady. I !ąe w ten sposób wynik dnia. nycb przed wyłonieniem Półllnallstów Polska k „ ł · p b ..c.-·-ież kilku 

MW edrug(lel liazie grwy Polo; 'rrall ' na'''" ~I KAngplja odniob''' ;·die wz''"1~iee zwyclęzslwwo graez Prranycją. f Ir! ko w~ n· . y li ~:f ~~~;r!~~~g~:::~~~~t~i: 
U \i U ŁOZB. pros.i nas o podanie do wia· 

1 domości publkznej, że wsizysikie bez wy zgodnie z wynikiem uzyskanym w ringu l iątku bilety wstępu zositały już wy~prze 
d' 1 . , • . • - , dane. Zarowno punkt przedsp1rzedazy w . . Ló z, 19 uteiio. I Wobec powyzszego zwroc1l :śmv się do kle- na i Bta!kowsl<i nie miał prawa startowac w kl : E. . St'b · k t · · kas 

Na 'rodowym pos1edzen1u. Zarz~du PZB mia· 1 rownictwa sekcli bokserskie! IKP. Oświedczo- barwach Warty. Kierownictwo Hubu IKP nie ~ ep .. e t wir;a 1 e.j!~, 1a +ez ~ . Y 
la być załatwiona sprawa B1ałkowskleQo ,„bo- no nam, ie kiercwnictwo sekcll uczyniło wszyst wie;:zy jednak, by spraw.a zestala w tym duchu 1 eatru Polsk1e~o w dzień spo.;'kama z~d 
hatera" meczu IKP-Warta. Na posiedzeniu O· ko, by skompletować materiał obciężający załatwiona. PoslanowUo ono nie wpyłac wię· ny~h wiecei biletów sntze·dawać nte 
hecny byl delegat klubu łódzk.iego p. Sikorski. Wartę i BielkowskieJlo. ' cej swego delegata do Po.znania n&tcmjast czekać bu-d · 
Mimo zapowiedzi ostateczn. zbkw. „afery" del. j Zdan'.em klubu IKP sprawa jest zupełnie jas· ze spokojem, na wyrok Wydziału Spcrlowego. I "' Ją. d , · ŁDZB 

0 
i &Z stkich 

lKP wrócll,do L.odzi z l,'ustymi rękom3, Okaza- ..... „„ ...... •e•••••••••• ..... ~"••••••••••••••o++„ .... •• . ~ n•oczesme · pr s w Yb ]' ło •lę bowiem, ze spec1alny delel!at PZB wy· • i w1dzow, by na zawody przy ywa t 

słany do Tczewa ce.I.em przesłuch!'Dia ~zeregu Zakon' czen=e narc1·arsk. ~eh ID strzos ~„w s'w ~ata . wcześniej, gdyż punktualnie o. ~· 11.45. osób nie przedstawił 1eszcze Wydz1ałow1 Spor· : 111 • f ią ' ! !1 : · • · Ł amknięte i towemu materiału w sprawie Blałkowskle~o. • I .J ~ ~ • wsze .ce . we1sc.1a zo.s an.ą Z , • 
Jak się zdołaliśmy poinformować weryfikacja 1 !I nawet widzowie pos1ada1ący bilety, nie 

mec~u,IKP-~arta nie następ! wcześn!ef.Jak za· odbyło się w czwartek IJieg:em no 50 id m . będą na salę dopuszoze.ni. Wcz.eśniej,;z0 
~db~n, ~owi-:~lrze~odnlc~~c)c dWY.#,ziału P· / Chamonix. 19 lutego ) 3:47•02 sek. 6) Jugosłowianin Smolei 3:52:25 przybycie jes•Ł też wskazane ze wzglądu 
,J :.I!! z:b11!.:iezaP!PN: Pił eJlast~ojó;r~z:n~ Rozegrany. w czwartek ble narciarski ~a 50 sek„· 7) iiaCł:łlkmd ~r..wc.lial • 3 :53!44 sek„ 8) na to, · · e publiczność będzie ~ym ro.z em 

' kim. o mistrzostwo świata stanowi zakotłczenie Scalet (Włochy) 3:58:38 sek.. 9) Compag1to11i tllluszona pogodzić się z fakt~m. że na 
BIAŁKOWSKI e • znycl& tt:z.gs.fw n ~rskich w Cha- (~t'~~chy) ~;!12:.33. s~k. , .rnr &:Jlli:O .( Włochy), -: widowcli 0ęru;ie nieco 'a " i~ 8 '9 . -

momx. 14.0.„45 se! •. , 11) V.ks!toen b zwcc1al. 12) Fre l d k ·t · e o~ńam-
W klasyfikac!I druhnowej tel konlrnrencll driksen (Norwegia), 13) Kovar (Czeclw>łowa- wzg ę u na wy orzys anae prz z • '. . 

: (uwzględniając trzech zawodników każdego pań cja), 14) Strldcmann (Szwecja). 15) Bor~hl zatorów każde)!o wo·l?eRO sikr.awka m1e·J 
1-stwa) pierwsze miejsce zaleła Finlandia przed (Szwajcaria), Hi} /\\ueHcr ( ~zw::iicaria), t';) sca.-\Vcz.oraj zostało ustalone, że wa· 
Włochami, Szwecfą I Szwalcarla. Nleskłasyii- Zemva ( jugosłnwj a) , 18) Soncte:·e:1:::'.Cr (Szwaje.) Pa zawodników obu reprezentacyj odbę­
kowano NorwegJI I Jugosławii, itdYż oba te pań- Pozostali cztere) rnwadnlcy nie 11lrn1iczvli .l>ieii:u., dzle się już 0 J!odz. 9 rano •.• 1 hotelu 
stwa reprezentowane były tylko orzez dwuch Wieczorem w sali kasyna w Clrnmonix od-, • 
zawodników każde. . I był się uroczysty akt zamknlecia mistrzostw. Marcel Th,, 

Z pośl'ód zgłoszonych do SO kim. 45 zawod- , Przewodnici:icy Iram:uskiczo Zwl:izkn Nar· t 
nlków stanęło na starcie tylko 23. Polacy, Jak clarskicgo dr. Lac::i wy~rnsił orz~111ów l cn ie, dzię 
wiadomo, w biegu tym nie starton·all. i kuląc zawodnlkom za pl!;>kn:i w:i!kc, r:o czym 

Pierwsze mielsce zalął Plnlal'.lczyk Niemi w prezes Międzynarodowej Pederacli N:irci::trskicl 
czasie 3:36:58 sek., 2) Karpplnen (Pln!.)-3:43:59 . Oc~~gaard wygtos ił przemówienie oo~c1.;nalne 
sek., 3) Demetz (Włochy) - 3:46•39 sek„ 4) ' w językach francuskim, anii:ielskim, niemieckim 
Jalkanen (rinl.)-3:46:45 sek. 5) Bcri:en Dahl- i norweskim. 

liarbarnia tra~ ~, czoło\VYCh 

opuszcza rng I 
Sokserskl misłr,; ~w!ałll w wadze śr~dniej, 

~ .·<:ncuz Marcel Tl.til. cśwladczył w wyw-. c11ie 
urzedstawicielo\ ·1 dTienn'ka ,,fatrans' ii:eant", ?e 
poal ;inowił stafacznie Vl'!cołać ~ie z ringn r:i 
sku le~ niepcrozt.m!cń, jaki~ '?';yni!dv n.a lemat 
os ~atniego jego meczu z Lou Brou'llard. 
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Humo k 

Sprawa w sądzie. Dwte sąsiadfl:f pokłóciły 
się o klr ~z od góry. Kłótnia zamieniła się w 
bójkę. ~: :-ńczyło się na interwencJI policil i oto 
obydw!e niewiasty stanęły przed sądem. 

- Więc która przyznaje się do winy? 
"'vta sędzia. 

Obydwie milczę. 
- Czy pani. uderzyła swą sąsiadkę?.„ _ 

:t\l'raca się sędzia do pani X. 
- Nie, proszę wysokiego sądu, ja Jej nawet 

nie tknęłam„. To ona mnie dotkliwie pobiła! 
- A przecie lekarz stwierdził u poszkodo­

wanej cdgryzione ucho,„ Czy pani ją ugryzła? 
- Ja?.„ Wykluczone, proszę wysokiego 

sadu!.„ 
- Więc skąd ta rana na uchu?.„ 

19.11 Cifl•~ t!~7 

101 strzelów na cześć wnuka króla Italii 

- Nie wiem, proszę wysokiego sądu„. Po-
s2:kodowana jest taką sprytną babą, że ona mo- I 
gła nawet sama ugryźć się w ucho, żeby potem I zwalJć winę na mnie! Według starej tradycji włoskiej, po otrzymaniu wiadomości o narodzinach : 

** pierwszego syna następcy tronu, w Rzymie oddano 101 strzałów armatnich. I 
. * ••••••••••••••••••••••••••••••••••• Reprodukujemy zdjęcie, przedstawialące rzut 

Kiermasz na cel dobroczynny, Alojzy oglą- ' „ f ł hf ..s.; kf oka na metę w Chamonix we Francli, gdzie, 
da. stoiska, postanawiając z góry, że nie wyda

1
' ~ l"Oft D AZJ)8uS ego lak wiadomo, odbywaJą się narciarskie mlstrzo 

g 'N I d h d J stwa świata z udziałem m. In. reorezentaclJ 
ani rosza. age po c 0 zl doń przysfojna' nał'(:larskleJ Polski, niestety bez oczekiwanego 
sprzedawczyni i pyta: · powodzenia. 

- Może pan z łaski swej kupi śliczną fa-
jeczkę?.„ Nie drogo„. WśRóD PLEMION ABISYŃSKICH. 

- Dziękuję„. - odpowiada Alojzy. - Nie 
palę„. 

- W takim razie może wieczne pióro? „ 
świetny gatunek.„ ' 

- Dz'ękuję, nie piszę„, 

- Ale bombonierkę chyba kupi pan na-
oe wno „. 

- Nie Jadam słodyczy„. 
Sprzedawczyni straclła wreszcie cierpliwość: . 
- Proszę, może pan w takim razie kupi ka­

wałek mydła? 

Alojzy kupił bez wahania •• . 
Kac i Kotek. 

** * 
- Co słychać, panie Kac?„. Jak tam pań-, 

ska teściowa? „. 
- Dziękuję?.„ Jak dobrze prosperujące wy- i 

dawnictwo„, 
- Co to ma znaczyć?„, 
- To za czy, że początkowo przychodziła 

co mle~~ąc, potem co dwa tygodnie, potem 
fydzień, a teru beatja przy,azi codziennie.„ 

<:odzienna nowelka „Expressu•" Rozpoczęło się ba"cłanie ·świadków. którzy r·ównież byli obe·cni na rozpra· 
Pierwszy z,ez.nawał All'drze·j Tr±llar. wie, po czym się~nął do kieszeni po pie• 

Bon~n· 04 '98Nfi§~ Opowiedział szcze,gółowo o swvm spot· niądze, by ure·~ulować rachunek. „ • nr ,., • "9 kaniu z Grestem, o pości!,!u i ujęciu. 1Wyjął stufrankowv banknot 1 WTę· 
• Następnie diodał ieszcze, że w parę czył J!o ke11nie.row:i. 

śledztwo w sprawie- zabójstwa Heh- kojnie i tylko od czasu clio czasu sp:>glą- dni przed zibrodnią był świadkiem gwał· . - . Niestety, nie mam reszty _ po· 
wiarza, Leona Blanchera, trwało sto· dał na żonę, która bez przerwy ocie·rała Łownej sceny. Gre&it ~roził Blaincherowi, wiedz1.ał kelner. - Poślę chłopca .clo 
sunkowo krótko. łzy chu&iteczką. że go zamo1„duje, jeśli nie 51Prolonguje mu banku, tu naprzeciwko. Czy pan może 

Władze nie miały żadnej wątpliwa· Przewodniczący monotonnym głos-em terminu płatności. Blancher wówczas parę chwil .zaczekać? • 
ści, że sprawcą iest Antoni G1·est, szewc odczytał akt oskarżenia. wyrzucił Gre<&ta za d.rzwi. - Dobrze - mruknął Trillar. 
z zawodu. _ Czy oskarżony przyznaje się d·o P.rzewodni-czący sądu, przerwał Upłynęło dziesięć minut. 

Z_brod~i~ ujawniono w następujących I winy? - .z.wrócił się do Gresta, odkła· Trillaro~, zwrac~jąc s~ę oo. Gre~t~ z Chłopiec nie wracał. Trillar począt:: 
okobcznąsc1ach: dając akta. zapytamem, czy 11Stotme miał mie1sce się niede·liPlliwi~. 

Około godziny siódmej po południu, _ Nie, _ odp01Wiedział mu dchym te.n wypadek. Gdy w 01stre~ formie zażądał re·sZ· · 
gdy siostrzeniec lichwiarza, ·Andrzej głosem. I - Tak - sze.pnął osk'arż·onv .- By· ty, zbliżyli się doń nagle jacvś dwaj męż· 

Trillar, udał sie do mieszkania Blanche- _Czy oskarżony Zaij)r·zecza temu, że łem wówczas bardzo zdenerwowany. czyźni. 
ra, spotkał na schodach Gresta, które- spotkał na schoda·ch AncLrze.ja Trillera? Ale to były tylko groiby. Ja jestem nie· . - Jesfo°§my z 'Polic.ji - powiedział° 
g.o nieraz w~dywał u stryja. _ Nie, temu nie zaprzeczam. winny! jeden z .nich - Pan pozwoli z nami. 

Grest tym razem nie ukłoni ł mu się. - Czy oskarżony wracał od P..lan· Z zemaii <talszycn Świadków nai· Trillar dr~nął. 
Odwrócił głowę i przyśpieszył kroku. chera? - pytał dalej przewodnicząc)' , większą wagę posiadały zeznania do· - O co chodzi? - spYtał. 

Trillar zastał drzwi mie·szkania nie- sądu, mierząc go badawczym spojrze· zorcy domu. Agenci nie odioowiedzieli mu. • 
domknięte. W kurytarzu, w kałuży niem. , Potwierdził on pod iprzysięgą, że Wprowadzili Trillara do iakiegnś l!a-
krwi, leż.al Bl.ancher. - Miałem zamiar pójść do Blanche- Grest uciekał i gdy ·go schwytano, sta· biinetu, w którym po paru chwilach zia· 

Trillar wybiegł na schody, wszczy· ra i prosić go, by zlitował się nade mną wiał opór. wił się jeden z ins.pektoi;ów policji. 
nając alarm. Grest znajdował sie w tym i odłożył lLcytację - odoaTł cicho To samo następnie oświadczyli dwaj I Władze policyjne do tej pory nie u­
mome.n.cie przed ~omem. Niewątpliwie Grets - Byłem mu winien 200 franków. funkcjonariusze policji. jawniły faMu, że Blancher odnotował . w 
dosłyszał rozpaczliwe okrzyki i dlate~o Licytada miała się odbyć nazajutrz. I Po wyczell".paniu Usty świadków, sąd swej książe.czce numer jedne~o ze stu· 
jeszcze bardziej przyśpieszył kroku. - Dlacze~o oskairżony nie wszedł 

1

. zarządził przerwę. . frankowych banknotów, posi!da.nych w 
Pier-Nszy puścił się za nim w pogoń I do mie-szkani1a? . Sala sądowa zupełnie . opusto~zała. kask ~~nknot ten. ~trż~ał od pewne· 

dozorca domu. - Na schodach doszedłem do wmo· Pozostał tylko oskarzony, prlno·wa- go dłuzn:ika. Obaw:La.iąc stę, że pieniądz 
Schwytał go dopiero 'JYO pięciu minu- 1

1 

sku, że to iest bez.celowe. Blancher był 
1 
ny p~zez kilku policjantów oraz jego żo- jest fałszywy, zapowiedział . dłużrtikowi, 

tach . Grest prawdopodobnie gdz i eś po bezlitosny. Nie mo.Rłem na nic li.:zyć. . na, siedząca w jednym z pierwszych rzę- że mu go zwróci, w razie jeśli nie bę· 
drodze porzucił zrabowane pieniądze,' Postanowiłem pójść do znajomego, Bra· ! dów ławek. Chciała podejść do męża, dzie mógł wymienić. 
gdyż znaleziono przy nim zaledwie kil- nita i prosić go o pożyczkę. ale oolicjanci nie dopuścil i jej. Blancher nie zdążył już &prawdzić 
kari'lście franków. . . - A dlaczego . oskarżony uciekał, W bufe?ie sądowvm, j3;k zwykle, by· j autentyczności banknotu. Nazajutrz ·go 

W czasie dochodzeinia nie przyznał gdy usłyszał krzyki na schodach? ło tłoczno i gwarno. Przy 1ednym ze sto- . zamordowano. 
się do winy. Władze daremn·i·e szukały - Ja wcale .nie uciekałem. Nie sły· i lików siedziało kilku adwokatów. Dys- ' Policja zwróciła slę do wszystkich u· 
rewolwe1ru, z które~o zostiał Blancher szałem krzyków. Spieszyłem się, ·bo kusja toczyła się dokoła sprawy Gre· rzędów i banków, polecając, by za­
zastr.zeiony, jak równie.ż pieniedzy, za- wiedziałem, że Branit o siódmei wycho· ; sta. Wszyscy uważali, że Grest był wi· trzymano osobę, która z~łosi się z ban-
branvch z kasy. . Idzi ze sklepu i że go później nie złapię. nowaicą. knotem, oznaczonym nr. 287653. 

Mimo, iż nie znaleziono dowodów I Przewodniczący znów sie!!nął do 
1 

Wskazywano iedynie na okoHczności i Któż mógł przypuszczać, ze właśnie 
rzeczowych, Grest został postawiony w I akt. ·. . I ł~godząc~. Bl~ncher był, lichwiarzem i 

1

. Trillar jest posiadaczem tego bankno· 
stan oskarżenia. Przez parę chw1l p.anowała c1sza. cieszył się- na1gorszą opimą. tu? 

Nie ulegało wątpliwości, że tylko on Słychać było tylko szlochanie żo~y Gre· . G~est był jedną z j~go ofiar. Zadłu~ 1 • Trillar załamał sie w czasie śledztwa 
mó~ł być sprawcą zbrodni. Zez:ian~a sta. . . . . . zvł się u. meg~ ":' czasie . d~ugotrwałe1 . 1 przyznał się ~o ~brodni. 
świadków wskazywały na t0 zupełnie - Czy oskarzony me wiece1 me chce chorohv zony i zył w skra1ne1 nędzy. I Grest był mewinny i nie miał abso-
wyraźnie. powiedzieć? - odezwał sie znowu prze· Tr~llar przez parę chwil przyduchi- · lutnie nic spólnego z morderstwem. 

Proces Gresta nie wzbudził z:ainte· wodnicz~cy. . . . . 
1 
vn1ł się wyyv-odom adwokatów. . . I . Proces został przerwa.ny. Nazajutrz 

resowani.a. Sala sądowa była prawie pu· 1 - Nie. Nic więce1 nie nam do po· Wre.szc1e podszedł do bufetu 1 zazą- b:edny szewc odzyskał wolnos:'.:. 
sta . wiedzenia . Je stem niewinny~ 1.d :i ł butelki wina. I ')OL, 

Grest zachowywał się zupełnie spo· -=._!'rc:_sz~ ~siąść! I Pocz~st~~!_ł__P~:_u __ swych_. znajomych. --·--·- · ____ __ . _ 

za wydawcę: Wydawn. · .,Repubłłka'• · Sp. z 02r. odp: Stefan Pietrzak. Redaktor odp. Stefan Pietrzak. Druk. „Republiki'' w lodzi, Piotrkowska 49 i 61 




